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na, obliczono V ia się imperialistycz­
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s k ie g o *  n n V ? ? W lą c  P a ń s t w a  R o s y j -  
każdym wyrfi ja ta demoralizuje pod 
ników letf If naiwnych zwolen-
ca im nieraz j 0l ẑew}ckiei'. narzu- 
wspólnt>rtlaz Zadania, nie mające nic 
logją : ? fz }akąkolwiekbądź ideo- 
skowego a nkcie szpiegostwa woj- 
ra*ne in te r e s ? ^  ^prezentuje V  
•.rewolucyjni paóstwowe, me żadne 
Podległości PolskagraŻa *st*“en‘u n*c"

Czy walka * ji 
rozstrzyga ,  i policyjnemi
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^mierzone* u lręCZ odwrotnych, niż 
nimb rz ek o m a °rZ? ĉ ĉndę, tworzy  
dzi zainteroc bohaterstwa, bu- 
ieno sam d ę? ^ anie* Nie kto inny, 
testował nr* p!czYóski słusznie pro- 
sztowaniom 6p i °  ,masowym are- 
wmzieó? Sm i° z dostaje się do 
botnicy b e z r o W ^ 26’ Pod*0^ 1. ro- 
■yy- . . o S J t h l ” ' r° 2l«piający « l« -  

°  w Porp ,  u • prawie zaw sze al- 
w ^drują J  j ,ą z w idowni, albo 
granice ° dze wymiany poza

NIEDZIELNY DODATEK GOSPODARCZY 
„ROBOTNIKA”

zawierać będzie artykuły: o charak­
terze budżetu na r. 1927 — 1928, o 
kampanji przeciw zwyżce cen cu­
kru i o dodatnich jej rezultatach, a

także cały szereg interesujących 
wiadomości i notatek z dziedziny ży­
cia gospodarczego.

KLASA ROBOTNICZA WARSZAWY
STAJE 00  PRACY NAD ROZPOWSZECHNIANIEM

„ROBOTNIKA” I „POBUDKI”.
Na str. 2 — sprawozdanie z obrad 

i z uchwał zebrania Prezydjów Zw, 
Zawodowych i delegatów fabrycz­
nych.

Do pracy! Los prasy socjalistycz­
nej w Waszych rękach, towarzyszki 
i towarzysze!

TWORZENIE RZĄDU KOALICYJNEGO 
W NIEMCZECH

FRAKCJA DEMOKRATYCZNA NIE WEŹMIE UDZIAŁU W RZĄDZIE
Berlin, 27 stycznia. (PAT). Po krót­

kiej naradzie powzięła dziś w południe 
frakcja demokratyczna jednomyślną u- 
chwałę, w której odrzuca propozycje 
wstąpienia do koalicji centrowo - pra­
wicowej. Również dotychczasowy mini­
ster finansów Rzeszy, członek partji de­
mokratycznej, dr. Reincholz, odmówił 
prayjęcia teki ministra fachowego w no­
wym gabinecie. Jak  donoszą z kół par­

lamentarnych, przewodniczący frakcji 
demokratycznej dr. Koch przed powzię­
ciem powyższej uchwały miał zażądać 
od kanclerza Marxa zmiany programo­
wych linij wytycznych w punktach od­
noszących się do ustawy o szkolnictwie, 
zagwarantowania polityki traktatowo- 
handlowej oraz osadniczej. Żądaniu te­
mu kanclerz Marx odmówił.

NARADY W SPRAWIE ROZDZIAŁU TEK
sterjalnych w przyszłym rządzie. Nie­
miecko - narodowi żądają przyznania im 
5 portfeli.

W południe rozpoczęły się między 
kanclerzem Marxem a przewodniczącym 
niemiecko - narodowych hr. Westarp 
narady w sprawie rozdziału tek mini-

NIEMIECK0-NAR0D0WI WOBEC PROGRAMU KANCLERZA
MARXA
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Berlin, 27 stycznia. (PAT). Fakt o- 
głoszenia tekstu nieoficjalnego wytycz­
nych programu kanclerza Marxa, wy­
wołał konsternację w obozie niemiecko- 
narodowym. Jak utrzymuje „Berliner 
Tageblatt", niemiecko - narodowi mieli 
się domagać, aby ogłoszenie „linij wy­
tycznych nastąpiło dopiero po osta- 
tecznem załatwieniu spraw personal­
nych, nowego rządu i złożeniu przezeń 
oświadczenia w Reichstagu, gdyż oba­
wiają się, że przedwczesne ogłoszenie 
wytycznych może zaszkodzić partji nie­
miecko - narodowej przy wyborach w 
Turyngji.

W wyniku wczorajszych obrad frakcji

niemiecko - narodowej, wydano w nocy 
oficjalny komunikat, donoszący, iż osta­
teczna decyzja w sprawie stanowiska 
frakcji wobec „linij wyytcznych", nastą­
pi dopiero po ukończeniu rokowań, do­
tyczących utworzenia rządu.

Stwierdzenie tego faktu spotyka się 
z powszechnem zdumieniem, gdyż o- 
świadczenie, złożone przez delegajcę 
niemiecko - narodowych w czasie wczo­
rajszych narad międzyfrakcyjnych z 
kanclerzem, uważane było w kołach 
parlamentarnych za zgodą niemiecko - 
narodowych na zasady programowe 
kanclerza.

ROKOWANIA W SPRAWIE TWIERDZ 
WSCH0DNI0-PRUSKICH

POROZUMIENIA JESZCZE NIE OSIĄGNIĘTO
Berlin, 27 stycznia. (PAT). „Taegli- 

che Rundschau” zaprzecza wiadomo­
ściom prasy paryskiej o zakończeniu 
rokowań Konferencji Ambasadorów w 
przedmiocie twierdz wschodnich. Dzien­
nik prostuje doniesienie, jakoby w wy­
niku rokowań przyznano Niemcom pra­
wo utrzymania obwarowań fortecznych 
w Królewcu w stanie obecnym, nato­
miast postanowiono znieść fortyfikacje

w Głogowie i w Gliwicach Dziennik u- 
trzymuje na podstawie posiadanych 
informacyj, że rokowania rozbrojenio­
we nie posunęły się jeszcze tak daleko. 
Pierwotne propozycje niemieckie zosta­
ły z biegiem czasu zmodyfikowane, ale 
kontrpropozycje muszą być dopiero 
szczegółowo rozpatrzone przez miaro­
dajne instancje. Jak  dotąd nie zdołano 
jeszcze osiągnąć porozumienia.

LOS EMIGRANTÓW GDAŃSKICH W ARGENTYNIE
DYSKUSJA W GDAŃSKIM V0LKSTAGU

Gdańsk, 27 stycznia. (A. W ) Wczo­
rajsze posiedzenie Volkstagu miało 
przebieg bardzo burzliwy, zwłaszcza 
podczas dyskusji nad sprawą emigran­
tów gdańskich w Argentynie. Wniosek 
socjal - demokratów o wysłanie na koszt 
senatu z powrotem do Gdańska pozo­
stałych bez pracy w Argentynie robot­
ników gdańskich upadł. Sprawa odda­

nia do dyspozycji argentyńskiemu kon­
sulowi polskiemu sumy pieniężnej na 
wsparcie dla emigrantów gdańskich w 
Argentynie, którzy nie otrzymali pra­
cy, pozostaje w zawieszeniu, do czasu 
nadesłania materjału i sprawozdania 
przez udającą się tam komisję rzeczo­
znawców, złożoną, jak wiadomo, z przed­
stawiciela Polski i Gdańska.

SZCZEGÓLNY ZWIĄZEK ZAWODOWY!
H ankou, 27 stycznia. (PAT). Z a­

konnicy, zakonnice i księża chińscy
utw orzyli zw iązek zaw odow y i żą-
dafą opłat za odm aw ianie m odlitw .

„czynu" u Boga Ojca mogłem do- ki na k ilńa posiedzeń, a czy lew ica
konać, ja — człow iek nieszczęsny, na ■’---------------- 1:1------ 1— " 1 1
trybun ie  sejm ow ej? C hyba cisnąć k a­
ra fk ą  w  głowę p. Sochackiego. M ar­
sza łek  w ydaliłby m nie za „czyn” ta -

„ślam azarnie libera lna" głosow ałaby 
przeciw , —  na to  odpow iedzieć nie 
umiem.

M ieczvsław  N iedziałkow ski.

ZAKOŃCZENIE OGÓLNEJ DEBATY BUDŻETOWEJ
W SEJMIE

Sejm po wysłuchaniu kilku mów- I zakończył wczoraj ogólną debatę bud- 
cow, reprezentujących mniejsze kluby, | żetową.

KOMUNISTYCZNY SYSTEM PROWOKACJI 
WEWNĄTRZ ZORGANIZOWANEGO RUCHU 

ROBOTNICZEGO
PLANOWE DEMORALIZOWANIE JEDNOSTEK I ORGANIZACJI. 

TAJNY OKÓLNIK CENTR. KOM. KOMUNISTYCZNEJ PARTJI POLSKI 
Smutna albo nikczemna rola t. zw. P. P. S. lewicy.

W padł w nasze ręce  okólnik K. C.
K om unistycznej P artji Polski, okól­
nik, za ty tu łow any: „W spraw ie P. P.
S. lew icy i N. S. P .“ S tanow i on do­
wód jaskraw y, oczywisty, do jak ie­
go stopnia cynizm u doszli przyw ód­
cy naszych kom unistów ; polecają za ­
k ładanie p row okato rsk ich  „jacze- 
jek w ew nątrz  P. P. S., stw ierdzają, 
że oni to  w łaśnie w yw ołali rozbijają­
cą ruch  zaw odow y akcję p, Czumy, 
użyli za narzędzie g łup tasa Rosen-

cwejg - Różyckiego, stw ierdzają, że 
w zięli na siebie rolę „opanow yw a­
nia od w ew n ątrz"  grupy D robnera.

C ała zaś ow a rzekom a „lew ica 
? '  P ‘, w Yźląda w tym  w szystkim , 
jak śm ieszny paraw anik , k ierow any 
bądź przez nikczem ników , k tórzy  
świadom ie oszukują robotników , co 
im zaufali, bądź też  p rzez błaznów , 
będących  igraszką w ich rękach .

O to dosłow ny te k s t okólnika;

W SPRAWIE P. P. S. LEWICY I N. S. P.
W rozw inięciu uchw ały se k re ta r­

iatu  dla K rajów  bałtyckich  M -ki ko ­
m unistycznej w  spraw ie stw orzenia 
legalnej partji robotniczej — K. C. 
uchw ala:

D ążyć do rozbudow y P. P . S. le ­
w icy w  w ielką m asow ą partię , k tó- 
rab y  obejm ow ała opozycyinych 
członków  P. P. S„ jako też  tych, co 
z P. P . S. w ystąpili i bezparty jnych, 
k tó rzy  chcą szczerze w alczyć p rz e ­
ciw  zdradzieckim  wodzom ugody ro ­
botniczej, o codzienne po trzeby  mas 
pracujących, o jedność ruchu zaw o­
dowego i p rzeciw  d y k ta tu rze  k ap ita ­
listycznej P iłsudskiego.

W rozbudow ie P. P, S- lew icy w 
tak a  m asow ą n artję  robotniczą — 
partja  nasza w inna w ziąć iaknaiener- 
giczniejszy udział. O rganizacje nasze 
przez w ydelegow anie specjalnie w 
tym  celu w yznaczonych tow arzyszów  
— w inny pom agać żywiołom opozy­
cjonistom, pozostającym  w oficjalnej 
P. P. S. lub też  tym, k tó rzy  już z P. 
P . S. w ystąpili, w  tw orzeniu  organi­
zacji P . P , S. lewicy.

Ilościow y udział kom unistów  w 
P. P , S. lew icy winien zależeć od po ­
trzeb , w arunków  i t. d. O kręgi w in­
ny  dbać o to , aby kom uniści byli ta k ­
że w dołach, w m asie członkow skiej 
lew icy.

W  ten  sposób, jak rów nież przez 
zew nętrzną k ry ty k ę , p a rtja  nasza b ę­
dzie mogła w płynąć na rozw ój ideo­
logiczny P . P. S. lew icy, nodnosić iej 
członków  na wvższy stoo ień  św iado­
mości rew olucyjne! i w ychow ać m a­
sy, idące za tą  p a rtja  w k ierunku  re ­
wolucji p ro letariack iej.

A by zjednoczyć w szystkie elem en­
ty  opozycyjne w klasie  robotniczej,, 
p a rtja  nasza w inna dążyć do zjedno­
czenia isf^ieiacęS N ie z a le ż n i Focia- 
listycznej P artji P racy  z P. P . S. le ­
wicą,

W  tym  k ierunku  należy przygoto­
w ać grunt na te ren ie  N. S, P. P., o r­
ganizow ać lew icow e grupy, k tó reb y  
s ta ra ły  się opanow ać od w ew nątrz  i 
k tó reb y  popularyzow ały  połączenie 
z P, T*. S< lew ica. R ów nocześnie jed­
nak  P. P . S. lew ica winna ro z s ^ -z a ć  
i u trw alać  swoją organizację, aby w 
chwili, gdy zjednoczy się z N. S. P. 
P. k ierow nictw o zjednoczoną partją  
pozostało  w  ręk ach  żyw iołów  rew o­
lucyjnych.

O rganizacje P . P. S. lew icy należy 
tw orzyć na te ren ie  całego paóstw a. 
Tam , gdzie lew icy stw orzyć nie m o­
żem y — możemy, po opanow aniu d a­
nej organizacji N. S, P . P . — rozbudo­
wać tę  o rgan izaq ę , aby m ieć silne 
m asow e oparcie w przyszłej i zjed­
noczonej partji.

Kom uniści winni zależnie od po­
trzeby  organizow ać na te ren ie  P . P. 
S. lew icy grupy sym patyków , p o ­
p rzez k tó re  p artja  nasza będzie mo­
gła w oływ ać na linję po lityczną P. 
P. S, lew icy i w ychow ać rew olucyj­
ne k ad ry  iej członków .

Komuniści, członkow ie partji, na­
leżący  do lew icy, tw orzą frakcje k o ­
m unistyczne, podległe odpowiednim  
terytorialnym  instancjom  partyjnym . 
K. C. po leca sek re ta rja to w i opraco­
w anie form  organizacyjnych tych 
frakcji.

R ozbudow anie P . P . S. lew icy w 
m asow ą organizację robotniczą nie 
pow inno p rzerw ać dotychczasow ej 
naszej p racy  nad rozkładaniem  PPS. 
tak że  od w ew nątrz  (tw orzenie no­
w ych grup opozycyjnych).

W  zw iązku z rozw iew aniem  się 
złudzeń w m asach robotn iczych  w 
stosunku do Piłsudskiego i n ieunik­
nionego ferm entu  w P. P , S. — p artja  
nasza musi na to  zw rócić bardzo  
baczną uwagę.

W organizacjach lew icy należy 
przygotow yw ać grunt w tym  k ie ru n ­
ku, aby m asow a p artja , w  k tó rą  się 
P. P . S. lew ica rozw inie, objęła ro ­
botników  w szystkich  narodow ości. 
W tym  celu należy prow adzić en e r­
giczną w alkę  przeciw  szowinizmowi 
narodow em u o praw o pobitych n a­
rodów  do sam ostanow ienia aż do 
oderw ania, o rów noupraw nienie 
m niejszości narodow ych.

P rzez energiczną, w zm ożoną p ra ­
cę nad dalszą rozbudow ą i wzm oc­
nieniem  naszej nielegalnej organiza­
cji — przez w zm ożoną p racę  ideolo­
giczną, pogłębianiem  i uśw iadam ia­
niem członków  partii leninow skich 
zasad organizacyjnych — p artja  w in­
na przeciw działać nastrojom  likw i- 
datorskim , k tó re  mogą pow stać  w 
naszych szeregach, w zw iązku z 
w zrostem  legalnej m asowej partji ro ­
botniczej.

KOMISJA 
PARLAMENTARNA 

Z. P. P. S.
Dziś o godz. l i  rano w lokalu Z. P. P. 

S. w Sejmie, odbędzie się posiedzenie 
Komisji Parlamentarnej.

Na porządku dziennym; ostateczny 
podział kontyngentu godzin pomiędzy 
mówców klubu przy debacie szczegó­
łowej nad budżetem.

RADA SAMORZĄDOWA
Min. Spraw Wewnętrznych opraco 

wało projekt rozporządzenia w sprawi' 
powołania przy temże Ministerjur 
Rady Samorządowej. Wszystkie mini 
slerja, którym projekt ten został przet 
słany do wyrażenia opinji, odpowiedz 
już nadesłały. Rada Samorządowa ma 
być powołana do życia w najbliższy’ 
czasie, przedewszystkiem zajmie si 
ona wydaniem opinji co do p r o j e k t ó w  

ustaw samorządowych.
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„ROBOTNIK*1, piątek dn. 28 stycznia. Ws 27

H istorycy i publicyści, zajm ujący 
się dziejami polskiego społeczeństw a 
w okresie  popow staniow vm , wydają 
jaknajsm utniejsze św iadectw o olbrzy­
miej w iększości tego społeczeństw a. 
Ogół korzył się p rzed  w szechw ład­
nym H urką, nie próbując naw et zdo­
być się na najm niejszy chociażby od­
ruch  p ro testu . Co gorzej, zap raw ia­
no naw et m łode pokolenie w duchu 
poddania się sm utnem u losowi, gdyż 
chciano mu zaoszczędzić dośw iad­
czeń, nabytych w 1863 roku. U w a­
żano, że lepiej przystosow ać się do 
niewoli i w ygodnie się w niej u rzą ­
dzić, niż probow ać z narażeniem  ży­
cia i m ajątku  zrzucić n ienaw istne ja­
rzmo.

Nie wszyscy jednak znikczem nie- 
li. Nie w szystkie w arstw y  społeczne 
były objęte lękiem . To też  sięgając 
do w yżółkłych k a r t dziejów ruchu 
socjalistycznego, z dum ą czytam y 
dzisiaj, w rocznicę s tracen ia  P ro le- 
tarja tczyków  (28. I. 1885), mowę ro- 

* botnika Ossow skiego (jednego z 
cz terech  straconych), wygłoszoną 
przed  w ojennym  sądem  carskim .

O to co m ów ił O ssow ski m iędzy in- 
nemi:

Sędziowie. Jestem  robotnikiem . Od lat 
najmłodszych byłem pozostawiony samemu 
sobie, przyw ykłem  własnem i siłami zapra- 
cowywać na kaw ałek  chleba i cierpieć naj­
w iększą nędzę. Przechodząc od jednego za­
jęcia do drugiego, będąc z początku chłop­
cem w cukierni i stawszy się nakoniec szew 
cem, dokładnie poznałem położenie klasy 
robotniczej w naszym kraju i jej biedę. 
Znienawidziłem istniejący porządek społe­
czny. Wśród  towarzyszów moich było wielu 
socjalistów. N auka socjalistyczna wskazuje 
robotnikom środki wyjścia z ich teraźniej­
szego położenia. S tałem  się w yznawcą jej 
zasad.

Sądzicie może, sędziowie, że robotnicy 
dlatego przystępują do ruchu socjalistycz­
nego, że pociągnięci zostają przez in teli­
gencję. J a  stanowczo protestu ję przeciw  
takiem u zdaniu. My, robotnicy, doskonale 
to odczuwamy, że w alka, toczy się o nasze 
interesy. My w kładam y w nią całą naszą 
energję i gotowi jesteśm y nieść brzem ię od 
powiedzialności za  to, co przez nas zro­
bione zostało. D latego więc niespraw iedli- 
wem z waszej strony będzie, jeżeli w wy­
roku jakąkolw iek różnicę pomiędzy robot­
nikami a inteligencją uczynicie. J a  ze swej 
strony nie chcę względności od was".

M ocne to  słowa. Słow a pełne o tu­
chy i w iary  w lepszą przyszłość ludz­
kości. Brzm ią one, jak testam en t ro ­
botnika - p ro le ta rja tczy k a  do ro b o t­
ników  dzisiejszej doby. Dzisiaj k lasa 
robotnicza jest o w iele silniejszą, niż 
w tedy  w początkow ym  okresie  ru ­
chu socjalistycznego. Jed n ak  dziś ma 
ona przeciw  sobie potężniejszego, niż 
w tedy, przeciw nika, w postaci bur- 
żuazji, w tedy  rozproszkow anej i idą­
cej sam opas, dziś dobrze zorganizo­
wanej, posiadającej w dodatku  w y­
sługujące się jej grupy robotnicze w 
formie Chadecji, o k tórej w tedy nie 
było mowy, i usiłującej uczynić z 
państw a w łasnego narzędzie swych 
interesów .

O ssow ski zginął, podobnie jak zgi­
nęli Kunicki, P ie trusińsk i i sz lachet­
ny Rosjanin B ardow ski. A le w iara, 
k tó rą  zaniósł ze sobą do grobu, żyje 
w nas w szystkich.

J. K rzesław ski.

ZA CHLEBEM
Jedno z biur przy ulicy Zło­

tej, pragnąc przyjąć kilku gońców, za­
mieściło ogłoszenie w jednym z dzien­
ników, podając dzień i godziny przyj­
mowania.

Już w przeddzień podanego terminu... 
o godz. 5 rano zjawił się pierwszy chło­
piec. Na trzy godziny przed terminem 
zaczęli schodzić się chłopcy wśród któ­
rych nie brakło i młodzieńców w wieku 
od 20 do 22 lat. W oznaczonej porze 
przyjmowania gońców część dużego po­
dwórza i sień aż do 1 piętra wypełniły 
się szczelnie zgłaszającymi się chłopca­
mi, których przybyło około 200-tu. Gdy 
z pośród przybyłych wybrano już kilku, 
zaś na drzwiach biura wywieszono na­
pis „chłopcy przyjęci", pozostali, zroz­
paczeni głośno zaczęli wyrażać swój 
żal i nie chcieli się rozejść. Dopiero za­
wezwani policjanci usunęli bezrobotnych 
na ulicę. A om znów przez inne dni 
uganiać się będą za pracą.

SPROSTOWANIE.
We wczorajszym „Robotniku" w pod 

tytule sprawozdania z posiedzenia sej­
mowego wkradł się błąd zecerski: Wy­
drukowane było: „P. Hartleb" czeka na 
czyny", ale już „niecierpliwie” a po­
winno być: „P. Hartglas „czeka na czy­
ny”, ale już niecierpliwy".

PARLAMENT.
POSIEDZENIE PLENARNE SEJMU

WRAŻENIA.
Wczorajsze całodzienne posiedze­

nie Sejmu w całości poświęcone by­
ło dyskusji budżetowej. W dyskusji 
ogólnej nie było żadnych specjalnie 
ciekawych momentów, jeśli pominąć 
groteskowe wystąpienie domorosłe­
go m onarchisty z pod Częstochowy, 
posła Ćwiakowskiego, reprezentują­

cego M onarchistyczną Organizację 
W łościańską, k tóra — jak się zda­
je — składa się z posła Ćwiakow­
skiego i... na tem koniec.

Można być monarchistą, a mieć 
pomimo to poczucie śmieszności. Pos. 
Ćwiakowski poczucia tego nie posia­
da. b.

ZAKOŃCZENIE DEBATY BUDŻETOWEJ
P. WARSKI-WARSZAWSKI (KOM). ODCZYTUJE PRZEMÓWIE­

NIE, BO JEST POD KONTROLĄ P. SOCHACKIEGO.
Mowy pp. B itnera  (Ch. D.), W asyńczuka (Ukr.), Ja s iń sk ie g o  
(Kat.), M ichalaka (N P R ) , S obo lew sk ieg o  (Blat. Hr.), O konia,

Ć w iakow skiego  (Mon.)
W  dalszej dyskusji budżetow ej głos za­

bra ł p. Warski - Warszawski (Fr. Kom.) 
i ośw iadczył że stronnictw o jego odrzuca 
budżet „rządu faszystowskiego". M ówca w 
dłuższem przem ówieniu pro testow ał prze­
ciw aresztow aniu posłów, w idząc w tem 
akt, zwócony przeciw  całemu ludowi p ra­
cującemu, a  zw łaszcza przeciw  narodow i 
białoruskiem u, k tó ry  jest okrutn ie p rze­
śladowany.

Gdy mówca skończył odczytywać 
swe przemówienie, Marszałek zwrócił 
uwagę, że ponieważ wie, iż p. Warszaw 
ski mówi dobrze, a nawet pięknie po 
polsku, nie pozwoli mu na przyszłość 
odczytywać przemówień.

Pos. Bitner (Ch. D.) nie w ie dokąd Rząd 
prow adzi Państw o. Porów nywa obecne 
stosunki z czasami N apoleona III i widzi 
chmury, zbierające się nad Polską. Nie wi­
dzi natom iast, aby Rząd w czem kolwiek 
przeszkadzał porozum ieniu się Niemiec z 
Rosją. Zarzuca Rządowi szereg bezpraw ­
nych czynów, jak sposób wniesienia budże­
tu, m ianowanie Min. M iedzińskiego, konfis­
kow anie prasy narodow ej i t. p. M ówca wy 
suwa cały szereg postulatów  gospodar­
czych i oznajmia, że będzie głosować za 
budżetem  jako za państw ow ą konieczno­
ścią, ale za funduszem dyspozycyjnym ty l­
ko w tedy, gdy Rząd zło ty  odpow iednie w y­
jaśnienia Izbie.

P. Paweł Wasyńczuk (Ukr.): Równo­
waga budżetowa jest sztuczna, gdyż 
osiągnięta została dzięki niepodwyższa 
niu płac w stosunku do drożyzny i ob­
cięciu wydatków na elementarne po­
trzeby ludności. Stanowisko obecnego 
Rządu względem Ukraińców nie różni 
się w niczem od stanowiska rządów 
poprzednich.

Rząd obawia się przeprowadzenia 
wyborów do samorządów i do Sejmu, 
wiedząc, że na etnograficznych zie­
miach ukraińskich Ukraińcy będą w 
większości. Nie owijając rzeczy w ba­
wełnę należy stwierdzić, że już jest 
rząd faszystowski. Wszyscy urzędnicy 
za przykładem rządu walczą z Sejmem 
i kpią sobie z niego. Uniwersytetu 
ukraińskiego nie chce się założyć, a na 
t. zw. studjum rusińskie daje się tylko 
90.000 zł. Są to kpiny i zrzekamy słę 
takiego subsydjum.

P, Jasiński: Klub K atolicko - Ludowy
udzielił Rządowi swego poparcia tak dla

konieczności państwowych, jak i w dalszem 
dążeniu do napraw y.

W yraża też nadzieję, że M arszałek P ił­
sudski porozum ie się ze stronnictwam i, 
mającemi dobro państw a na celu.

Pos. Michalak (N. P. R.): Od tych, 
którzy podnieśli miecz na Konstytucję 
należało oczekiwać, że sprawować bę­
dą rządy , śmiało i konsekwentnie Prze­
wrót, skierowany rzekomo przeciw 
prawicy, w praktyce zwrócił się prze­
ciw demokracji, a wzmógł żywioły za­
chowawcze. Konjunktury dla rolnic­
twa i przemysłu poprawiły się, lecz ka­
pitału nie pociągnięto do większych 
świadczeń podatkowych, ani nie ścią­
gnięto podatku majątkowego. Zrówno­
ważenie budżetu zawdzięcza się płacom 
pracowników, nie podwyższonym w 
stosunku do drożyzny. Obszarnikom 
pozwolono na wywóz zagranicę, co wy­
wołało wzrost drożyzny. Budżet nie 
przewiduje większych zasiłków dla bez 
robotnych, co jest miarą lekceważenia 
klasy robotniczej.

P. ks. Okoń: W budżecie tym tak, jak w 
dawniejszych biedna k lasa chłopska jest 
po macoszemu traktow ana. Domaga się 
przyspieszenia w ykonania reformy rolnej.

Ufamy, że Rząd jednak zrozumie, że 
trzeba naw rócić na drogę chłopską. Rady- 
kali chłopscy byli zwolennikami P iłsud­
skiego jeszcze wówczas, gdy był on przez 
rząd Chjeno - P iasta  wzgardzony i podep­
tany, dziś jako jego przyjaciel i obrońca 
muszę w yrazić żal. że dał się wciągnąć na 
niebezpieczną drogę przez garstkę magnu- 
terji. W ierząc jednak, że się to  poprawi, a 
mając uznanie dla działalności Min. Spraw 
W ew nętrznych i Zagranicznych będziemy 
głosować za budżetem.

Pos. Ćwiakowski (M onarch, org. włość.) 
uspakaja Sejm, że naw et za krpla zostaną 
kabarety , krym inały i koncesje. Szata repu ­
blikańska — zdaniem mówcy — pęka i 
rozlatuje się na strzępy. R epublika — zda­
niem mówcy — zbankrutow ała, a  w ypadki 
majowe były potw ierdzeniem  tego. Je s t 
za plebiscytem , k tóryby orzekł, królestw o 
czy republika.

Marszałek: Panie Pośle Ćwiakowski, o 
jednym etapie koniecznym Pan zapomniał 
to znaczy, żeby ta  rzecz została postano­
wiona w drodze ustawy uchwalonej przez 
Sejm (P. Ćwiakowski: Tak ja to rozumiem). 
Chciałbym żeby to zostało stwierdzone, i- 
naczej musiałbym Panu odebrać głos. (P.

Ćwiakowski: Stwierdzam, że w ten sposób 
to rozumiem i tak to uzupełniam: w drodze 
ustawodawczej). W takim razie może Pan 
mówić dalej.

Rychło nadejdzie w  Polsce w ładza, k tóra  
będzie się opierała nietylko na sile m ater­
ialnej, a le i moralnej — tą  w ładzą będzie

przyszły m onarcha Polski. (Tow. Stańczyk: 
Powinieneś Pan mandat złożyćl 

Ks. Ilkow (Chliborob) przew iduje bliską 
wojnę, dlatego, że Polska stoi na usługach 
Anglji.

Na tem dyskusję zakończono i p rzystą­
piono do dyskusji szczegółowej.

DEBATA SZCZEGÓŁOWA
BUD2ETY PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ, SEJMU I SENA­

TU, MIN. SPR. ZAGRANICZNYCH.
WRAŻENIA

Po ciekaw ym  referacie  tow. A. 
Pączka o budżecie Sejmu i S enatu  
(n iektóre dane cyfrow e tow. Pączka 
przytoczym y jutro), w yrw ał się niby 
Filip z konopi p. Ballin (N. P. Ch.) z 
wnioskiem  o skreślen ie  do połowy 
djet poselskich i senatorskich .

P. Ballinowi zdaw ało się zapew ne, 
że postąp ił „straśznie radykaln ie", — 
w rzeczyw istości pow tórzył często 
spotykane w dziejach parlam en tary ­
zmu propozycje skrajnych reakcjo­
nistów, i słuszną dostał za swą re ­
akcyjną demagogję odpraw ę od t. 
Pączka. m.

Pos. tow. Pączek referuje budżet 
Sejmu i Senatu i stwierdza, że z o- 
gólnej sumy preliminowanych wy­
datków w wysokości 8.843.929 zł. na 
budowę nowej sali i hotelu dla po­
słów, przeznacza się 1.500.000 zł. 
Prace mają być skończone w r. b. i 
nowy Sejm zbierze się już w nowej 
sali. W obec wzmożenia się przeciw 
parlamentowi agitacji, operującej a r­
gumentem, że djety poselskie i koszt 
utrzymania parlam entu jest u nas 
zbyt wysoki, mówca powołuje się na 
zestawienie porównawcze, które u- 
czynił w swym drukowanym refera­
cie, z którego wynika, że koszty te 
na głowę ludności są w Polsce niż­
sze, niż we wszystkich innych pań­
stwach, z wyjątkiem Włoch, gdzie

parlam entaryzm  jest w specjalnych  
w arunkach.

Pos. Ballin (N. P. Ch.) wnosi o 
zm niejszenie dyjet posłów i senato­
rów  oraz m arszałków  o połowę.

M arszałek wyjaśnia, że musiałyby 
być najpierw  zm ienione regulaminy 
obu izb.

Pos. tow . Pączek przytacza dane 
cyfrowe, że djety poselskie w Cze­
chach, N iem czech i innych pań­
stw ach są o w iele wyższe, niż u nas, 
a argum enty p. B allina są demago­
giczne i w in teresie  k las posiadają­
cych oraz innych przeciwników de­
m okracji. N iskie d jety  prowadzą do 
korupcji parlam entów .

Pos. tow. Niedziałkowski wnosi o re­
stytucję skreślonych 100.000 zł. na sta­
nowisko stałego delegata przy Lidze 
Narodów, motywując to koniecznością 
obrony interesów polskich przy tej in­
stytucji. Animozje osobiste nie powinny 
tu zaważyć na szali.

Politykę zagraniczną Rządu omawiali 
p o sło w ie  Seyda (Z. L . N.), Bobek (Piast) 
i Reich (Koło żyd.).

Po tych przemówieniach Wicemarsza­
łek Poniatowski odroczył posiedzenie 
do dnia dzisiejszego.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu zacznie 
się o godz. 11-ej rano. Na porządku 
dziennym dalsza dyskusja szczegółowa 
nad budżetem. W rozprawie nad bud­
żetem Min. Spr. Zagr. zabierze głos 
Wicepremjer Bartel.

DZIŚ W SEJMIE DYSKUSJA
NAD BUDŻETEM MINISTERJUM OŚWIATY I WYZN. RELIG.
Przemawiać będą tow. tow.: J. Smu- 1 całokształt polityki szkolnej a także 

likowski i K. Czapiński, którzy omówią | słynny okólnik p. Bartla.

SENACKA KOMISJA BUDŻETOWA
BUDŻET MIN. WYZNAft I OŚWIECENIA PUBLICZNEGO
S en a to r tow . Kopczyński o s tro  k ry ty k u je  o k ó ln ik

p. B artla
Wczoraj odbyło się posiedzenie se­

nackiej kom. budżetowej w sprawie 
budżetu Min. Wyznań i Ośw. Publ. Re­
ferował sen. Thulie (chadek), który en­
tuzjazmował się działem wyznaniowym 
budżetu, żądając podwyższenia dotacji 
na kościół katolicki, zapomniał atoli, 
równie obszernie potraktować dział o- 
światowy.

W dyskusji zabrał głos inż. Dobruc- 
ki, który przedstawił plany reformy 
szkolnictwa.

W dyskusji także zabrał głos tow. 
sen. dr. Kopciński, który stwierdził, te  
bilans rządów pomajowych w dziedzi­
nie oświatowej, jest tak nikły, iż mo­
żna powiedzieć, że rządy -te całkowicie

zawiodły pod tym względem nadzieje 
społeczeństwa.

Min. Bartel był ministrem oświaty, 
którego jedynym pozytywnym rezulta­
tem działalności jest głośny okólnik w 
sprawie przymusowych praktyk religij­
nych.

Nasz mówca poddaje ostrej krytyce 
wyjaśnienie rządowe, które ukazało się 
w „Monitorze", a według którego prak­
tyka religijna jest niecałkiem obowią­
zująca, gdyż księża niezawolme będą 
uwzględniali zastrzeżenia rodziców i 
uczniów (Ul). Mówca żąda od nowego 
ministra oświaty, aby natychmiast cof­
nął rozporządzenie p. Bartla.

UCHWAŁY
ZEBRANIA PREZYDJUM ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH I DELE­
GATÓW FABRYCZNYCH, ODBYTEGO W DN. 26 B. M W SPRA­

WIE POMOCY DLA „ROBOTNIKA" I „POBUDKI".
Na wezwanie stawiło się onegdaj z gó­

rą 100 przedstawicieli klasowych związ­
ków zawodowych i delegatów najwięk­
szych fabryk stolicy, aby odbyć naradę 
nad rozpowszechnieniem prasy socjali­
stycznej wśród robotników Warszawy 
i nad nawiązaniem bliższego kontaktu 
między prasą, a klasą robotniczą.

Zagaił zebranie tow. pos. Gardecki, 
prezes Warsz. Rady Zw. Zaw. Tow. pos. 
Niedziałkowski zdał sprawę z pracy re­
dakcyjnej w „Robotniku" i z zamierzeń 
redakcji w kierunku rozwoju i udosko­
nalenia pisma.

.Tow. Daszyński mówił o „Pobudce". 
Dzięki nadzwyczajnej energji t. Daszyń­
skiego, „Pobudka", bogata w treść u- 
rozmaiconą i artystycznie ilustrowaną, 
stała się już rzeczą niezbędną w każdej 
rodzinie robotniczej. Tow Daszyński nie 
potrzebował już „Pobudki" reklamo­
wać, wzywał jeno do większego popar­
cia i do rozpowszechniania.

Tow. Szapiro przedstawił plan zorga­
nizowania akcji wśród robotników dla 
rozpowszechnienia „Robotnika", i za­
proponował wnioski konkretne, zmierza­
jące do przeprowadzenia tej akcji na te­
renie W ar •awy w najkrótszym czasie.

W dyskusji pierwszy zabrał głos tow. 
Podniesiński (Gazownia). Wzywał do 
czytania i rozpowszechniania pism so­
cjalistycznych i udzielił kilku cennych 
wskazówek redakcjom i administra­
cjom pism.

Tow. Szymański (Gerlach), Dąbrow­
ski (dozorcy domowi), Gruszko (meta­
lowcy), uzupełnili wywody przedmów­
cy, zwrócili sporo cennych uwag na pe­
wne usterki w pracy wydawniczej partji 
i również zobowiązali się do wszczęcia 
niezwłocznej akcji propagandowej.

Tow. Szapiro odpowiadał mówcom i 
zapowiedział wydanie odezwy oraz pla­
katów propagandowych, poczem tow. 
tow. Lenga (Sekr. Rady Zw. Zaw.) i 
Gardecki gorącemi wezwaniami do ob­
rócenia w czyn zapowiedzi tej tak po­
żytecznej narady, zamknęli obrady.

Uchwalona na zebraniu rezolucja 
brzmi:

Przedstawiciele klasowych Związków 
Zawodowych m. Warszawy oraz delega­
ci iabryk w zrozumieniu konieczności 
poparcia i rozwoju prasy socjalistycznej, 
a głównie centralnego organu P. P. S. 
„Robotnika" i „Pobudki", obowiązują 
się do rozwinięcia akcji propagandowej 
według następujących zasad:

1) rozwijać wśród członków swoich 
związków i robotników fabryk propa­
gandę na rzecz prasy socjalistycznej— 
oraz zwalczać prasę burżuazyjną i bru­
kową na swoim terenie;

2) współdziałać z administracjami 
pism w organizacji kolportażu i sprze­
daży na miejscu.

3) organizować zbiorową prenumeratę.
Po wysłuchaniu referatów redakcji i

administracji „Robotnika" i „Pobudki"—

UY  BĘDZIE PRZYMUS SPOWIEDZI 
W SZKOŁACH?

„WYJAŚNIENIE" URZĘDOWE
„G łos P raw dy" podaje „w yjaśnie­

nie" urzędow e okólnika p. B artla  o 
przym usow ej spow iedzi uczniów  i 
uczenie trzy  razy  do roku:

„...Ze strony miarodajnej dowiadujemy 
się. Spraw a prak tyk  religijnych m łodzie­
ży szkolnej m e daw ała i nie daje na  te ­
renie szkół powodu do żadnych tarć. O 
tym, jakoby obow iązek uczęszczania ucz­
niów do spowiedzi pozostaw ał w sprzecz­
ności z ich w olnością sumienia, mowy być 
nie może, gdyż zasady religji katolickiej 
wykluczają możność spowiedzi wymuszo­
nej i przew idują tylko obow iązek dla 
wiernych. W ładze szkolne mają leż naj­
zupełniej w ystarczającą gw arancję ze 
strony najbardziej autorytatyw nych czyn­
ników  duchownych, że zmuszanie do spo­
wiedzi kogokolw iek, kto nie chciałby do 
niej przystąpić dobrow olnie, nie będzie

miało miejsca i nie pociągnie dla nikogo 
żadnych ujemnych skutków ".
Teraz już nic nie rozumiemy! „Wy­

jaśnienie" niczego nie wyjaśnia, tyl­
ko zajmuje się teologją. Jeżeli chodzi 
o obowiązek moralny wiernych, to 
poco był potrzebny okólnik formalny 
ministra? Jak ie  zapewnienia „naj­
bardziej autorytatywnych” czynników 
duchow nych mogą dać gwarancję 
że ksiądz prefekt jakiejś szkoły pro­
wincjonalnej nie będzie traktował 
gorzej ucznia, co odmówił pójścia do 
spowiedzi? A mówiąc poprostu, py­
tanie stoi tak: będą „kartki spowie- 
dziowe", czy ich nie będzie? Jeżeli 
będą — to jest przymus. Jeżeli ich 
nie będzie, — to trzeba cofnąć okól­
nik.

Prosimy o jasną i wyraźną odpo­
wiedź.

i przyjęciu do wiadomości planu zorga­
nizowania pisma i związania go jeszcze 
ściślejszemi więzami z życiem robotni- 
czem — obowiązują się jednocześnie do 
zorganizowania współpracy z redakcja­
mi pism w dostarczaniu dokładnych i 
interesujących wiadomości z życia ro­
botniczego.

Zebranie onegdajsze dowiodło, że kla­
sa robotnicza Warszawy w osobach 
najlepszych swych przedstawicieli od­
wróciła się od prasy brukowej i burżu-

azyjnej i wszystkie wysiłki swoje skie­
ruje dla wzmocnienia swojej własne) 
prasy, która stanowi tak potężną broń 
w pracy socjalistycznej.

Robotnicy Warszawy mogą być pew  
ni, że zarówno „Robotnik", jak i „Po* 
budka" uczynią wszystko, aby pisma 

nasze najlepiej spełniały swe zadanie- 
aby były dostępne wszystkim pracują­
cym i aby znalazły się w ręku każdeg* 
robotnika i na stole każdej rodziny to  
botniczej.
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Pan Jerzy  Michalski, jako referent 
budżetu Min. Skarbu, zgłosił rezolu­
cję, wzywającą Rząd, aby „zniósł od­
rębny Urząd Państwowy kontroli u- 
bezpieczeń i zamienił go na wydział 
ministerjum o zmniejszonym do poło­
wy stanie osobowym".

Czytając tę rezolucję, szeroka pu­
bliczność mogłaby sądzić, że wyna­
lazca słynnej w całej Polsce „żelaz­
nej m iotły" i mniej głośnego „rygla", 
wprowadzonego do ustaw y o prowi- 
zorjum budżetowym za kw artał IV r. 
ub., a mającego zapobiec przekracza­
niu budżetu, odkrył jakieś nowe źró­
dło oszczędności.

Publiczność narzeka, że urzędów 
jest za wiele, urzędników również i 
że „coś" w tej sprawie czynić należy.

I oto p. Michalski za jednym zama­
chem znosi odrębny urząd i zmniej­
sza liczbę urzędników o połowę — 
rozmach oszczędnościowy wielki.

Ale... przeglądamy cyfry budżetu 
na r. 1927/8 i dowiadujemy się, że 
wszystkie wydatki na Państwowy 
Urząd Kontroli Ubezpieczeń wyno­
szą na cały rok.... 146 tysięcy!!!

Rezolucja p. Michalskiego, gdyby 
została przez Sejm uchwalona, dała­
by oszczędności około 75 tysięcy zło­
tych rocznie.

To zmusza nas do zastanowienia 
się, jakie są istotne motywy tej re ­
zolucji.

P. referent rezolucji swojej nie uza­
sadnił, Zarzuty, że Urząd działa na 
niekorzyść towarzystw  krajowych, 
nie zostały dotychczas udowodnione.

P. referent o ile mi wiadomo nie 
był łaskaw zaznajomić się z zakre­
sem działania Urzędu, nie poinformo­
wał się u źródła o tem, co Urząd o- 
mawiany zrobił dotychczas, jakie 
prace znajdują się w trakcie wyko­
nywania i jakie zadania do spełnienia 
w przyszłości.

„Zmniejszyć urzędników o poło­
w ę" — woła p. Michalski.

Dlaczego o połowę, a nie jedną 
czwartą, dwie trzecie, pięć ósmych 
czy  piętnaście szesnastych?

Żadnych argumentów, przemawia­
jących—za tą rezolucją nie było, a je­
dnak większość Komisji Budżetowej 
rezolucję tę, pomimo oświadczeń 
Rządu i stanowczego protestu p. po­
sła Dąbskiego, uchwaliła.

Czyżby demonstracja przeciwko 
Państwowemu Urzędowi Kontroli U- 
bezoieczeń?

Jeżeli demonstracja, to  gdzie jej 
źródło?

Z oświadczeń Rządu wynika, że P. 
U. K. U. wykrył nieporządki i nadu­
życia w Polskiej Dyrekcji Ubezpie­
czeń Wzajemnych.

Tę zbrodnię tylko popełnił, — żad­
nej innej.

I niech p. Michalski dorabia do 
swojej rezolucji argumenty jakie ze­
chce, na zewnątrz wygląda to bardzo 
jasno:

P. U. K. U, ośmielił się spełnić swój 
obowiązek, więc poniesie karę — od­
rębność urzędu ma być zniesiona, po­
łowa urzędników — na bruk!

Nie czynię p. Michalskiemu zarzu­
tu, że temi motywami kierow ał się, 
zgłaszając swoją rezolucję.

Nic mnie zresztą nie obchodzą in-

JAK P. D0ERMAN
POPIERAŁ P. DOERMANA

R ozporządzeniem  m inistra  S k arb u  z 
1922 r. i następnych  la t, ustanow ione 
zo s ta ły  ściśle insty tucje  finansow e, w 
k tó ry ch  P o lska  D yrekcja U bezpieczeń 
w zajem nych m ogła lokow ać p ieniądze. 
W brew  tem u rozporządzen iu  p. D oer- 
m an, b. p rezes te j insty tucji ty lko  część 
sum lokow ał w  oznaczonych przez 
sk a rb  insty tucjach  finansow ych, re sz ta  
zaś sum P. D. U. W ., lokow ana by ła w 
in sty tucjach  i b an k a ch  p ryw atnych , 
częstok roć n aw e t podejrzanych , co póź­
niej przyniosło  do tk liw e s tra ty  P. D. U. 
W . P. D oerm an, jako  p rezes P. D. U. 
W. lokow ał p ien iądze te j insty tucji w 
zakazanych  p rzez  M in. S k arb u  b an ­
k ach  i p rzedsięb io rstw ach , w k tó rych  
bądź sam  b y ł za in teresow any , bądź 
leż  byli za in teresow an i członkow ie R a­
dy  P. D. U. W .

I ta k  udało  się nam  stw ierdzić , że z 
funduszów  P. D. U. W ., k o rzy sta ła  sp. 
akc . .Po lska N afta", w  k tó re j zarządzie 
b y ł w łaśn ie p. D oerm an. 2) S pó łka 
„ P o l f i l m u 1, gdzie rów nież członkiem  za­
rządu  by ł p. D oerm an, 3) S pó łka  n afto ­
w a „B ilków  —  P asieczna", w k tó re j był 
udziałow cem , 4) S pó łka akcy jna „S ie­
rak o w sk ie  Z ak łady  K opalni W ęgla Bru 
na tnego", k tó re j członkiem  zarządu  był 
p. D oerm an. S pó łka  ta  o trzym ała  
44.000 zł. 5) Spółka akc. „W estrich"— 
T a rla k i pod  M odlinem , k tó re j p. D oer­
m an b y ł p rezesem  zarządu . Spółka ta  
od 1925 r. znajduje się w  stan ie  upad ło ­
ści, s tra ty  zaś P. D. U. W . w ynoszą zł. 
27.000. 6) S pó łka akc. „B ory Nadnie- 
m cńskie", w  k tó re j p. D oerm an by ł w i­
ce - p rezesem  rad y  nadzorczej i p rze-

tencje autora rezolucji, obchodzą 
mnie natomiast fakty.

Rząd i niektórzy członkowie Ko­
misji Budżetowej zwracali uwagę, że 
rezolucja ta  będzie uważana za de­
monstrację wrogą przeciwko Urzędo­
wi.

P. Michalski rezolucji jednak nie 
wycofał.

Cóż o tem należy sądzić?
Może są to tylko lekkomyślne 

,.hocki-klocki“, tak często przez p. 
Michalskiego popełniane.

Gorzej jednak, że znalazła się 
większość, k tóra rezolucję nieumoty- 
wowaną a w skutkach szkodliwą, u- 
chwaliła!

Sejm obecny nie ma dobrej opinji. 
To też każdy swój czyn, każdą decy­
zję, winien dobrze zważyć i rzetelną, 
uczciwą pracą podnosić powoli swój 
autorytet. Takie postępowanie jest 
potrzebne nietylko ze względu na ten 
Sejm, ale także — a może głównie — 
ze względu na konieczność utrw ale­
nia w opinji publicznej przekonania 
o potrzebie ustroju parlamentarnego.

Rezolucja p. Michalskiego przyję­
ta przez większość Komisji Budżeto­
wej, działa w kierunku wprost prze­
ciwnym!

Może jest to  pożądane dla klubu 
monarchistycznego, do którego p. 
Michalski należy, ale jest niepożąda­
ne dla tych stronnictw, k tóre stoją 
szczerze na gruncie demokracji par­
lamentarnej.

A pozatem rezolucja taka  jest czy­
nem niemoralnym.

Nie wolno prześladować urzędu za 
to, że wykonywa swoje obowiązki na­
leżycie i z odwagą!

Nie wolno stw arzać pozorów, że 
Sejm staje na stanowisku karania 
urzędników, tępiących nadużycia!

Przypuśćmy, że P. U. K. U. popeł­
nił jakąś niewłaściwość, że ogólny 
kierunek tego urzędu jest błędny, 
szkodliwy i t. p., to czyż z tego powo­
du należy niszczyć sam urząd?

Kontrola towarzystw ubezpiecze­
niowych jest konieczna i wydaje mi 
się, że należałoby raczej rozszerzyć 
kompetencje P. U. K. U. i powięk­
szyć jego personel, a nie znosić jego 
odrębność i nie zmniejszać bardzo 
niedostateczne! dziś ilości urzędni­
ków tego urzędu.

Gdyby p. Michalski zapoznał był 
Komisję Budżetową z zakresem  dzia­
łania podobnych urzędów w innych 
państwach i gdyby dostarczył dane, 
dotyczące liczby urzędników w ana­
logicznych urzędach zagranicą, to — 
mam wrażenie — rezolucja jego nie 
uzyskałaby większości na Komisji 
Budżetowej.

Ponieważ chodzi tu  o rzecz pań­
stwowej wagi, wiec nie wątpimy, że 
Sejm pełny błąd Komisji Budżetowej 
naprawi i rezolucję p. Michalskiego 
odrzuci.

W  młodym parlamencie polskim 
nie mogą się dziać z ważnemi sora- 
wami pańsłwowemi takie „hocki-klo- 
cki“, k tóre p. Michalski pragnie na1 
terenie Sejmu tak  często uprawiać!

W  prasie toczy się około tych 
spraw dyskusja, zeszła ona jednak na 
tory personalne, a tu idzie o urząd— 
o kontrole! Anłoni Paczek.

w odniczącym  kom itetu  w ykonaw czego, 
o trzym ała  17000 zł., 7) w reszcie poza 
B ankiem  P olskim  H andlow ym , p. D oer­
m an p o p ie ra ł rów nież b an k  W arszaw ­
sko - G dański, znany z krym inalnego 
p rocesu  kom andora  B artoszew icza.

Z aznaczyć należy, t e  w  b an k u  tym  
P. D. U. W . strac iło  3000 zł. P . D oer­
m an n ie  m ógł w ięcej gotów ki pom im o 
s ta ra ń  i chęci u lokow ać w  tym  b anku  
w obec p ro te s tu  urzędników  P. D. U. 
W., k tó rzy  zdążyli poinform ow ać w ła ­
dze skarbow e o działa lności B anku  W ar 
szaw sko - G dańskiego.

******

DELEGACI RZĄDOWI
DO ANKIETY 0 KOSZTACH 

PRODUKCJI
U staw a o ank iec ie  o kosz tach  p ro ­

dukcji przew iduje udzia ł 9 delegatów  
poszczególnych m inisterjów  w p racach  
ank iety . N iek tó re  m inisterja  już w ydele­
gow ały  sw oich przedstaw icie li. J a k o  d e ­
lega t min. sk a rb u  w ydelegow any zosta ł 
N aczelnik W ydziału  P olityk i F inansow ej 
p. F ab ierk iew icz . Z Min. P racy  —  R ad­
ca inż. K onopczyński, z Min. K om uni­
kacji —  inż. B erkiew icz, D y re k to r  De­
p arta m en tu  w  stan ie  nieczynnym , z Min. 
S praw  W ew n. —  N aczelnik W ydzia łu  
p. S tan is ław  Szw albe, z Min. R obó t P u ­
b licznych —  p. K ruk, naczelnik  w ydzia­
łu. Z ogólnem  zdziw ieniem  p rzy ję to  fak t 
w ydelegow ania p rzez  Min. R oln ictw a p. 
B ukow skiego, k tó ry  nie jest u rzędnikiem  
żadnego z m inisterjów , a  n a to m iast p ra ­
cuje w  handlu . D elegaci M inisterjum  
S praw  W ojskow ych, R eform  R olnych o- 
raz  H andlu  i P rzem ysłu  zo s tan ą  w yzna­
czeni w najbliższym  czasie.

KR0MIKA POLITYCZNA
KOMISJA REGULAMINOWA NIE 

ZBIERZE SIĘ W B. TYGODNIU.
Jak się dowiadujemy, Komisja re­

gulaminowa w b. tygodniu już się nie 
zbierze.

Powodem zwłoki jest, że referent 
wniosku w sprawie wydania posłów, 
pos. Dobrzański, z powodu obfitości 
materjałów, nie zdąży wykończyć re­
feratu.

POSIEDZENIE KOMISJI ANKIETO­
W EJ.

P ierw sze posiedzenie Komisji A n k ie ­
tow ej odbędzie się w sobo tę  dnia 29 b. 
m. o godz. 5 po  po łudniu  w gm achu P re 
zydjum  R ady  M inistrów .

POBÓR REKRUTA.
P rzew odn iczący  sejm owej Komisji 

W ojskow ej zw oła w przyszłym  lygod 
n iu  p raw dopodobn ie  w  czw artek , po ­
siedzenie tej Komisji, celem  zała tw ien ia  
p ro jek tu  ustaw y o poborze re k ru ta  na 
rok  b ieżący  o raz szeregu innych spraw .

Do Komisji odesłano trzy  d ek re ty  
P re zy d e n ta  R zplitej, a  m ianow icie o 
u p raw nien iach  P rezy d en ta  R zplitej ja­
ko najw yższego zw ierzchnika sił zbroj­
nych, o ustanow ieniu  G ener. In sp ek to ­
ra tu  sił zbrojnych i o K om itecie O bro­
ny P aństw a . P onad to  w płynął do tej 
Komisji w niosek  Z. L. N. w  spraw ie bez 
p ieczeństw a gran ic R zeczypospolitej.

REFORMA ROLNA.
R ozporządzenie w ykonaw cze do usta  

w y o w ykonaniu  refo rm y ro lnej zosta­
ło  już p rzesłane  do „D ziennika U staw " 
celem  ogłoszenia. Z aw iera  ono około  
130 artyku łów , lecz nic ujmuje ca ło k ­
sz ta łtu  zagadnień, gdyż sam a ustaw a 
przew iduje w ydanie szeregu  d o d a tk o ­
w ych rozporządzeń , k tó re  przygo tow u­
je jeszcze M inisterjum  R eform  Rolnych.

W YJAZD CZŁONKÓW RZĄDU.
Ju tro  w ieczorem  p. W iceprem jer Bar 

te l o raz M in. P rzem ysłu  p. K w iatkow s­
ki w yjeżdżają do K atow ic dla p rzep ro ­
w adzenia szeregu narad  gospodarczych.

REDUKCJE W  POLICJI PAŃSTW O­
W EJ.

W  zw iązku  z redukc ją  budże tu  policji 
państw ow ej na rok  1927, p rzew idyw a­
ne są w tym  dziale pew ne redukcje p e r 
sonalne. T erm in  w prow adzen ia tych re ­
dukcji o raz  ich liczebności nie są jesz­
cze usta lone.

WYROK W PROCESIE 
0  SZPIEGOSTWO

KURZYDYM ZOSTAŁ SKAZANY NA
1 i pół ROKU TWIERDZY.

W czoraj w  południe rozpoczął się w
Katowicach w ielki proces polityczny w  
sprawie szpiegostwa niem ieckiego na 
terenie Komisji mieszanej p. Calondera 
dla spraw śląskich. Przewodniczył roz­
prawie radca Heulinger, oskarżał prok. 
M ałkowski.

Sąd zarządził częściow o tajne rozpra­
wy, częściow o jawne.

Oskarżony przyznał się do w szyst­
kich punktów aktn oskarżenia.

Poświadczył, że  działał z polecenia  
dr. Lukaschka i kanclerza Manta. Pie­
niądze otrzym ywał od kanclerza Marxa 
z Berlina w  celu dostarczenia doku­
m entów, dotyczących powstania ślą­
skiego, które miały być przez rząd nie­
m iecki w yzyskane w  Lidze Narodów  
dla rewizji granic.

W  czasie procesu odczytano ośw iad­
czenie Calondera oraz, sprzeczne z tem, 
ośw iadczenie Lukaschka które dowo­
dziło, że Calonder w iedział o szpiego­
stw ie.

Sąd ustalił, przez porównanie oświad­
czeń, celow y fałsz Lukaschka, wciągają­
cy Calondera w  aferę szpiegowską, aby 
sam znalazł łatw iejszą obronę

Najsilniejszym momentem w procesie 
było pytanie prokuratora, skierowane 
do świadka, por. Jana Żychonia, czy  
m ożliwe jest, aby Niem cy posiadały do­
kum enty, któreby mogły stwierdzić, iż 
rząd polski organizował powstanie gór­
nośląskie.

Na to ośw iadczył świadek, że Niem ­
cy  mogą posiadać takie dokumenty, ale 
pochodzą one z okresu plebiscytow ego, 
w ówczas, kiedy to w ładze powstańcze, 
nie mając pieniędzy na walkę, sprzeda­
w ały m asowo tego rodzaju fikcyjne pa­
piery wojskowemu wywiadowi niem iec­
kiemu, aby za otrzymane pieniądze pro­
wadzić walkę.

Po ekspertyzie rzeczoznawców, prze­
prowadzonej przez oficerów sztabu gen., 
która wyjaśniła sądowi m etody niem iec­
kiej pracy szpiegowskich prokurator w y­
głosił dłuższe przem ówienie.

Stwierdził on, że zbrodnicza działal­
ność oskarżonego mogłaby przynieść 
szkody państwu, gdvbv nie małowarto- 
ściow e dokumenty. W niósł karę o 3 lata 
w iezienia.

Obrońca, powołując się na to. iż pań­
stw o szkody nie poniosło, a kanclerz 
R zeszy i dr. Lukaschek posługJwali się 
oskarżonym , w niósł o uniewinnienie.

Późną nocą ogłoszono wyrok, uznają­
cy oskarżonego winnym zbrodni dyplo­
m atycznej zdrady kraju i skazujący go 
na półtora roku twierdzy.

PRZEGLĄD PRASY
Dyskusja budżetow a w  Sejmie.

T ak  jak dyskusja nad  budżetem  ma 
przebieg  spokojny, i m ija w nastro ju , 
raczej flegm atyoznym , niż em ocjonują­
cym, tak  też  p ra sa  nie p rzynosi nic r e ­
w elacyjnego w sw ych sp raw ozdaniach .

„Kurjer Poranny" n aw et m ocno p rze­
sadza, tw ierdząc, ż e  R ząd w ogó le  nie  
ma opozycji w  Sejm ie. O m ow ie  tow . 
N ied zia łk ow sk iego  d ziennik  ten  p isze: 

„...Nie można nie odmówić słuszności 
nad wyraz spokojnym uwagom wicepre­
zesa opozycyjnego klubu P. P. S. p. Nie­
działkowskiego, który stwierdził m. m. 
że  teorja, i i  najpotężniejsza indywidual­
ność, Marszałek Piłsudski, zdoła rozstrzy 
gnąć wszystkie naw et drobne kwestje 
Państwowe, zaś ministrowie będą tylko 
dobrymi wykonawcami —  jest błędną, 

Do powyższego dodał zaraz przedsta­
wiciel jedynej, bodaj, państwowej opozy­
cji, że jest ona w zrozumieniu P. P. S. o- 
pozycją rzeczową 1 nie dąży do „obale­
nia Marszałka Piłsudskiego".
N ajw ięcej zaciekaw ien ia  budziło  w y­

stąp ien ie  p. W itosa , a le  rozczarow ało  
ono p raw ie  w szystk ich , szczególnie nie 
dw uznaczna o fe rta  p. W itosa  pod a d re ­
sem R ządu nie p rzyspo rzy ła  mu p rzy ja­
znych głosów.

„Epoka":
„Jak zwykle p. Witos na szeroki ho­

ryzont państwowy z za opłotków swego 
„Piasta" nie wyjrzał i stąd ów gorzki pe 
symizm.

Zupełnie inny charakter miały opozy­
cyjne uwagi tych mówców, którzy, jak p. 
Niedziałkowski, Łypacewicz, Dąbski, 
Hartglas upominali się o interesy klas 
pracujących, o zasady demokracji, o pra­
wa mniejszości narodowych".
P. S tro ń sk i p o w tarz a  w  a rty k u le  w 

form ie zw ięzłej to, co m ów ił obszern ie 
w Sejm ie i co p rzed ru k o w ał w  swem p i­
śmie. Chce on „gruntow nej zm iany u- 
stro ju", k tó rą  rzekom o „Zachód ta k ­
że (!) p rzep ro w ad za"

P. S lp iczyńsk i zaś w  „G łosie P raw ­
dy" pow iada:

„Stąd walka z komunizmem P. P. S. 
cierpiącej właśnie na brak konsekwencji 
w taktyce i temperamentu, nie jest do­
stateczną gwarancją bezpieczeństwa z 
tej strony. Gwarancji tej nie daje obec­
nie cały socjalizm europejski, zgubiony 
na bezdrożach kompromisów i wewnę­
trznego wyczerpania".
P . S tp iczyńsk i jednem  m achnięciem  

pióra położył na ob ie ło p a tk i i P . P. 8. 
i M iędzynarodów kę. Co za  „siłacz". A - 
le czy „aby" p. S tp iczyński zna s:ę na 
rzeczy, o k tó re j p isze?  A le czy to  tak  
ładnie m ówić o kom prom isow ości, gdy 
się od m aja n ie  ro b i nic innego, jak naj­
gorsze i najbrzydsze kom prom isy z M ey 
sztow iczam i, N iezabytow skim i, obszar- 
n ictw em  i klerem  i L cw iatanem  i t. p .?  
W  domu pow ieszonego nie m ówi się o 
stryczku . A już p ro ro c tw a  swe, iż —  

...,,P. P S. stanie prędzej lub później 
wobec dylematu: albo podobanie się II 
Międzynarodówce, albo ratowanie swej 
siły i swej egzystencji w Polsce'' 

n iech p. S tp iczyńsk i schow a dla siebie 
T rudno  ty lko  zrozum ieć, jak  p. S tp i­
czyński, k tó ry  ta k  lekcew ażąco  tr a k tu ­
je M iędzyn Socjalistyczną, w  końcu 
ośw iadcza, że „P olska i ca ła  europejska 
dem okracja  w ym aga czynów ". G dzież 
p. S tp iczyński w idzi eu ropejską dem o­
krac ję  poza obozem  socjalistycznym , 
k tó ry  jego zdaniem  zgubił się na bez­
drożach  kom prom isu i w ew nętrznego  
w y czerp an ia?  G dzież tu  logika, obow ią 
żująca p rzecież  zarów no ludzi w yczer­
panych, jak „siłaczy"?

Ale „siła" p. S tp iczyńsk iego  sp o tk a ­
ła  się już z p iękną  i zupełnie zasłużoną 
nagrodą. O to  „Rzeczpospolita" w oła 
pod adresem  „Głosu Prawdy":

„Brawo panowie! Z niekłamaną rado­
ścią dowiadujemy się, że w obozie sana­
cji wzięto rozbrat z kiereńszczyzną, że 
w piśmie, gdzie przed kilku miesiącami 
p. Kaden - Bandrowski rozpaczał nad 
„niedolą' komunistów, aresztowanych za 
wywrotową robotę, te  w  piśmie, zaleca- 
jącem dotychczas aksamitne rękawiczki 
i wersalskie manjery wobec wrogów na­
szego państwa i ustroju, że i w tem pi­
śmie nastąpiło otrzeźwienie".
Braw o! B.

PRZECIWKO RZĄDOM
OBSZARNICZYM I WIELKO- 

CHŁOPSKIM W PAŃSTWOWYM 
BANKU ROLNYM

Protest Organizacyj Drobnych Rolników
Niżej w ym ienione organizacje s tw ie r­

dzają, że sk ład  R ady N adzorczej P ań ­
stw ow ego B anku R olnego nie g w aran ­
tu je obrony in teresów  drobnego ro ln i­
ctw a, że n iem a w  R adzie P  B R. p rz e d ­
staw icieli o rganizacyj dronnych ro ln i­
ków . W obec pow yższego niniejsze o rga­
nizacje p ro tes tu ją  p rzeciw ko  tak iem u  
sk ładow i R ady  N adzorczej P B R.

Polski Zw. Organizacyj i K ółek  
Rolniczych.

Centralny Zw. K ółek Rolniczych.
M ałopolskie Tow. Rolnicze.
Zjednoczenie Zw. K ółek i Orga­

nizacyj Rolniczych Ziem Wschodn.
Centralny Związek Osadników.
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T E L E G R A M Y
KONCESJE CUDZOZIEMSKIE W  CHINACH

ZBROJĄ SIĘ!
WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

Szanghaj, 27 stycznia. (PAT). W kon­
cesji międzynarodowej, jakoteż w kon­
cesji francuskiej, pracują gorączkowo 
nad obwarowaniem. Praw ie całe miasto 
zostało otoczone drutem  kolczastym. 
W planie obrony przew idziane jest nad­

to utworzenie naokoło m iasta strefy ne­
utralnej, szerokości 8 kim., jakoteż usta­
wienie baterji, k tóreby panow ały nad 
wszystkiemi ulicami i linjami kolejowe- 
mi. Ciężkie arm aty wojennych okrętów  
skierowane są na stacje kolejowe.

STANOWISKO STANÓW ZJEDNOCZONYCH
W aszyngton, 27 stycznia. (PAT). Se- | nowych trak tatów , zapewniających Chi
•oł S nil _łnŁ_l _ t  - * 1 . « . . .kre ta rz  stanu Kellog złożył oświadcze­

nie, w którem  podkreślił ścisłą neu tral­
ność St. Zjednoczonych w stosunku do 
walczących ze sobą obozów chińskich. 
Stany Zjedn. gotowe są, w razie potrze­
by, rozpocząć rokowania, niezależnie od 
innych m ocarstw  w spraw ie zawarcia

nom autonomję celną, oraz przewidują­
cych stopniowe zrzekanie się praw  eks- 
terytorjalności, skoro tylko Chiny za­
pewnią ochronę praw  własności am ery­
kańskiej. Dawne trak ta ty  winny jednak 
obowiązywać do czasu ratyfikacji no­
wych.

SPRAWA OPŁAT CELNYCH
Paryż, 27 stycznia. (PAT) Korespon­

dent „Journal” donosi z Szanghaju, iż 
rząd kantoński postanow ił z dniem 25 
stycznia pobierać dodatkow e opłaty cel­
ne w wysokości 7 i pół proc., niezależ­
nie od opłat, pobranych w Szanghaju.

Londyn, 27 stycznia. (PAT). Rządy

m ocarstw  europejskich i Stanów Zjed­
noczonych przedstaw iły w Pekinie notę 
jednobrzmiącą z notą rządu brytyjskie­
go, w której W. Brytanja godzi się na 
postanowienia konferencji waszyngtoń­
skiej o cłach. Rząd japoński noty ta ­
kiej dotychczas nie przedstawił.

NOWY ZASTĘPCA SEKRETARZA 
GENERALNEGO LIGI NARODÓW

Rzym, 27 stycznia. (PAT). Sekretarz 
Gen. Ligi Narodów sir Drummond odbył 
dziś ponowną naradę z Mussolinim w 
sprawie w yznaczenia następcy dotych­
czasowego w icesekretarza gon. Ligi Na­
rodów Attolico, mianowanego ambaso- 
dorem w Brazylji. Kandydatem  na to 
stanowisko jest p. Paulucci di Calbori 
Barono. Nominacja ta, zgodnie z zasa­
dami paktu, uzależniona jest od aproba­
ty Rady Ligi.

PROCES POSŁÓW KOMUNI­
STYCZNYCH W PRADZE

Praga, 27 stycznia. (PAT). Dziś o go­
dzinie 2-ej popoł. zakończył się proces 
przeciwko komunistycznym posłom, o- 
skarżonym z par. 10 ustawy o ochronie 
republiki, o wywołanie aw antur na po­
siedzeniu izby posłów w dniu 18 czerw­
ca r. ub. Przewodniczący senatu karne­
go Nowotny ogłosił wyrok, na mocy k tó ­
rego skazani zostali: poseł Harus — na 
4 miesiące, poseł Jiłok  — na 4 miesią­
ce i pos. Szafranko — na 3 miesiące, z 
obostrzonym postem raz w miesiącu. 
K ara jest nieodraczalna. Posłowie Krej- 
bisz i Knejzlik zostali uniewinnieni. 
Skazani posłowie nie zostali pozbawieni 
praw  obywatelskich.

CO WYKRYŁA REWIZJA 
U CZŁONKÓW BOJÓWKI 

NIEMIECKIEJ
Berlin, 27 stycznia. (PAT). „Vossj- 

sche Zeitung” dowiaduje się z W rocła­
wia, że policja śląska skonfiskowała w 
ostatnich dniach, w miejscowościach 
Bobrek i Bytomiu, u członków praw i­
cowej bojówki Landeschutzenbundu 
znaczne zapasy broni. Już podczas pier 
wszcj rewizji wpadło w ręce policji 5 
tysięcy naboi, około 80 karabinów  i 1 
karabin maszynowy. Poszukiwania skła 
dów broni trw ają w dalszym ciągu. Do­
tąd nikogo nie aresztowano.

Z OSTATNIEJ CHWILI
RZĄD W NIEMCZECH NIE ZO­
STAŁ JESZCZE UTWORZONY

Berlin, 27 stycznia. (A. W.). O- 
stateczne utworzenie rządu odłożo­
ne zostało na piątek przed połud­
niem. Narada u kanclerza Marxa, 
trwająca od 9-ej do 10,30 wieczo­
rem, nie dała pozytywnych wyników 
wobec niemożności dojścia do poro­
zumienia przez niemiecko-narodo- 
wych i centrum co do teki skarbu, 
oraz między niemiecko - narodowy­
mi i niemiecką partią ludową, co do 
teki komunikacji. W każdym razie 
wiadomem już jest, iż nacjonaliści 
zgodzili się na zmniejszenie swych 
żądań do 4 tek, pragną jednak za­
trzymać tekę skarbu i sprawy we­
wnętrzne.

LICZEBNOŚĆ LUDNOŚCI 
BUŁGARJI

Sofia, 27 stycznia. (PAT). Według ostat­
nich danych statystycznych, ludność Bułga 
rji wynosi obecnie 5.200.000 ludzi, wobec 
4.800.000 w r , 1920.

Z MIĘDZ. INSTYTUTU STATY­
STYCZNEGO W HADZE

Podczas ostatnich wyborów do Mię 
azynarodowego Instytutu S tatystyczne­
go w Hadze, zostali wybrani z Polski 
na członków rzeczywistych: p. Zygmunt 
Limanowski, profesor zwyczajny W yż­
szej Szkoły Handlowej w  W arszawie, 
naczelnik W ydziału Statystycznego Ma 
gistratu  m. st. W arszawy, dr, Jan  Pie- 
kałkiewicz, Naczelnik W ydziału w Gł. 
Urz. Statystycznym , wykładający sta­
tystykę na Uniwersytecie, Jana  Kazi­
m ierza we Lwowie i w W yższej Szkole 
Nauk Politycznych w W arszawie, oraz 
p. Libman Hersch. prof. U niw ersytetu 
w Genewie.

Dotychczas reprezentow ał Polskę w  
Instytucie jedynie dr. Józef Buzek, dy­
rek to r Głównego Urzędu Statystyczne­
go. (PAT.).

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
—  Na dworcu północnym w Londynie, 

wjeżdżający na stację pociąg osobowy 
wpadł na zdążającą w przeciwnym kierun­
ku lokomotywę. W wyniku zderzenia 9 o- 
sób zostało rannych.

— Szefem nowopowstającej delegacji ju­
gosłowiańskiej przy Lidze Narodów, miano­
wany został p. Voukczewicz, b. szef gabi­
netu ministra Spraw Zagr. Ninczycza.

— Z New Yorku donoszą, i i  w  mieście 
Turner, w stanie Idaho, wskutek eksplozji, 
która nastąpiła w tamtejszym gabinecie o- 
sobliwości. 6 osób poniosło śmierć, a 12 zo­
stało ranionych.

— Z Konstantynopola donoszą, że w oko­
licach Odesy koncentrują się wojska so­
wieckie.

— W południowo-zachodniej Szkocji od­
czuto wczoraj zrana lekkie trzęsienie ziemi.

— Wskutek wybuchu w zakładach meta­
lurgicznych w  Cardiff 3 osoby zostały za­
bite, a 6 odniosło rany.

— W obec ustąpienia b. prezydenta Mil- 
leranda z prezesury komitetu narodowo-re- 
publikańskiego, na wakujące stanowisko wy­
brany został b, minister wojny Maginot.

— Z Aten donoszą, iż na podstawie u- 
chwały Rady Ministrów, Pangalos został u- 
biegłej nocy przewieziony na Kretę, gdzie 
pozostanie nadal jako więzień.

— Reichstag odroczył się do 3 lutego, W 
tym dniu nowy rząd złoży swe oświadczę-
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BURŻUAZJA W  KARYKATURZE.
Odczyt tow. pos. Czapińskiego.

Dnia 26 b. m. staraniem Warsz. Org. 
Młodz. T. U. R, odbył się w lokalu OKR. 
PPS. (Al. Jeroz. 6) odczyt tow, pos, K. 
Czapińskiego p. t. „Burżuazja w karyka­
turze".

W barwny i popularny sposób, dostępny 
dla przeciętnego słuchacza, wyjaśnił na 
wstępie tow. Czapiński kulturalne znacze­
nie karykatury, jej systematyczny rozwój 
w historii, sięgający odległych czasów, k tó­
rych początku dopatrują się znawcy kary­
katury w dziełach W ita Stwosza.

Następnie zapoznał zebranych prelegent 
z wielkimi karykaturzystami zachodu, jak 
Daumier'em, Goy'em, lGulbramson'em. 
Wspomniał również o tem, że wszyscy pra­
wie malarze polscy nie wyłączając Matejki, 
zajmowali się karykaturą, że do najwy­
bitniejszych przedstawicieli polskiej kary­
katury należą: Norblin, Orłowski i Kostrze-

wski, z pomiędzy plejady współczesnych  
karykaturzystów: Szwejcer, Głowacki, Czer- 
mańsld i inni.

Świetnie dobrane przezrocza uzupełnio­
ne wyczerpującemi objaśnieniami prele­
genta przedstawiły dokładnie licznym słu­
chaczom nowoczesną ideologję burżuazji w 
karykaturze. •

Nacjonalizm, faszyzm i klerykalizm, szcze 
golnie klerykalizm, który ostatnio przeja­
wia się tak jaskrawo w  polityce p. Bartla, 
jako Ministra Oświaty, przedstawiany ze 
śmiesznej strony, wywoływał wybuchy w e­
sołości wśród zebranych.

Wypełniona wielka sala OKR. Warszaw­
skiego dziękowała rzęsistemi oklaskami 
prelegentow i 

Zebrana tłumnie młodzież Tur owa od­
śpiewała Hymn Młodzieży Robotniczej.

Z. Z.

Piaseczno
ZDEKOMPLETOWANIE RADY MIEJ- 

SKIEJ.
W  środę, 26 stycznia, dw unastu człon 

ków rady  miejskiej m. Piaseczna pod 
W arszaw ą na ogólną ich ilość 19, w tej 
liczbie 7 radnych P. P. S., 1 — Z. L. N. 
i 2 — Żydów, złożyło swe mandaty, 
w skutek czego rada  miejska została zu­
pełnie zdekompletowana. Powodem u- 
stąpienia radnych jest żądanie przepro­
w adzenia nowych wyborów. Obecna 
rada  miejska w Piasecznie urzęduje od 
roku 1919.

Hancewicze (Kresy)
BEZPRAWIA POLICJANTA

W  początkach grudnia z r  wybuchł 
w Hancewiczach strajk  w zakładach 
krawieckich, z powodu obniżki zarob­
ków, oraz żądania, aby robotnicy p ra­
cowali 10 godzin dziennie. W  zakładach 
tych pracują małoletni, liczący obecnie 
po 15 lat, k tórzy  już term inują 3 lata,
I dzieci te  zmusza się do pracy, nieraz 
po 18 godzin na dobę.

Z powodu przedłużania się strajku 
ponad 6 tyg., pracownicy kraw ieccy zor­
ganizowali spółdzielnię kraw iecką i za­
częli sami na siebie pracować. W ów­
czas kom endant miejscowego poste­
runku, Dyonizy Olecki, zakazał gospo­
darzowi domu J. Wileńskiemu, udziele­
nia pomieszczenia na powyższa koope­
ratywę (mimo, że krawcy mają z nim 
umowę), grożąc aresztowaniem i odsta­
wieniem do Łunińca. Kazał mu pilnować 
by krawcy nie pracowali, przyczem sam 
kilka razy dziennie badał, czy „rozkaz" 
jego jest wykonywany. Na zapytanie, 
dlaczego to robi, oświadczył, że „komu­
nistom " nie pozwoli pracow ać razem, o- 
raz, że nie dopuści do utw orzenia Zw. 
prac. igły w Hancewiczach

Aresztowanym  towarzyszom wymy­
ślał w najordynarniejszy sposób tw ier­
dząc, że im „zęby wybije, ale do zorga­
nizowania związku nie dopuści" (II).

Pracodawcom oświadczył, aby przyjęli 
łam istrajków, a jeśli kto będzie chciał 
choćby tylko rozmawiać z nimi, zostanie 
zaaresztowany!!

Tow, Machay, jako przewodniczący 
Rady Zw. Zaw. w Baranowiczach, udał 
się do Hancewicz. Pan komendant, do­
wiedziawszy się o jego przyjeździe, u- 
ciekł najpierw z posterunku potem, 
gdy został „złowiony", odmówił rozmo­
wy. Gdy wreszcie zgodził się łaskawie 
na rozmowę, oświadczył, że kraw cy nie 
mają św iadectw a przemysłowego, więc 
on im nie zezwoli na otw arcie pracowni, 
wprawdzie... w ustawie tego niema, ale 
„w szkole policyjnej tak uczyli", przy­
czem, mówiąc z tow. Macbayem, wyra­
ził się ze zdziwieniem: „pan polak i mo­
że tę bandę żydowską bronić? \  Na za­
pytanie tow. Machaya, czv wiadomo 
mu, że w zakładach krawieckich zatru­
dnia się małoletnich, oraz że ci mało­
letni, oraz inni pracownicy pracują nie­
raz po 18 godzin na dobę czego również 
zabrania ustawa, p. „komendant" o- 
śwśadczył, że to go nic nie obchodził

Domagamy się interwencji władz.

Górny Śląsk
KATASTROFA KOLEJOWA.

Dn, 27 b. m. o godz. 4-tej rano na sta ­
cji Szarley zderzyły się dwa pociągi to­
warowe w ten sposób, że jeden z nich 
przejechał sygnał, w skutek czego drugi, 
idący z przeciwnej strony, uderzył bok 
pociągu pierwszego.

Dwa wagony towarowe zostały roz­
bite i przewrócone, a parowóz uszko­
dzony. W ypadków z ludźmi nie było.

Poznań
TRAGEDJA W SĄDZIE.

Gmach Sądu Okręgowego w Pozna­
niu być dziś widownią niezwykłej tra- 
gedji, podczas rozpraw y przeciwko Mar 
janowi Siegowi i Kasprzakowi, oskar­
żonym o kradzież i paserstwo.

W  ciągu rozprawy, oskarżony Sieg

ustawicznie pow tarzał, że jest niewin­
ny i domagał się powołania dalszych 
świadków, jednak sąd uznał, że istnie­
ją dostateczne dowody na poparcie w y­
roku, skazującego obu oskarżonych na 
2 la ta  więzienia. Sieg prosił o czasowe 
wypuszczenie, gdyż musi się zająć swo­
ją brzem ienną żoną, a gdy przewodni­
czący odmówił, Sieg wyskoczył przez 
okno z drugiego p iętra  na bruk. Denata 
dającego jeszcze słabe oznaki życia, 
odwieziono do szpitala.

Woj. Tarnopolskie
PRAKTYKI KRESOWE.

Żona robotnika rolnego z folw. Kaczanów, 
ki (pow. Skałacki, woj. Tarnopolskie) Ign. 
Mosura, udała się do szpitala w Skalacie. 
Tam wyjaśniono jej, że, jako robotnica rol­
na, winna udać się do Kasy Chorych. W 
Kasie Chorych, po udzieleniu pomocy Mo- 
surowej, spisano protokół, stwierdzający, że 
robotnicy z Kaczanówki nie są ubezpieczeni. 
Oczywista — na dziedzica nałożono grzyw­
ny.

Dziedzic Irazolski zwymyślał Mosurową, 
a następnie pojechał w pole i oświadczył 
robotnikom, ii będzie z nich teraz zdzierał 
skórę, gdyż Mosur wsadził ich pod jarzmo 
żydowskie, to jest do Kasy Chorych, która 
nie leczy, lecz ściąga opłaty. Za to robo­
tnicy winni zmasakrować Mosura. Jedno­
cześnie Irazolski zwolnił z pracy Mosura, 
oświadczając, że nie zapłaci mu nawet za 
przepracowany czas.

Wieczorem zaś, przy oborze, dziedzic 
nastawił na Mosura ludzi, którzy wszczęli 
bójkę W czasie awantury wypadł z ukrycia 
Irazolski i tak skatował Mosura, że ten 
przez kilka tygodni leżał chory.

Sprawa o zaległe świadczenia za czae 
przepracowany została wytoczona w sądzie 
w Podwołoczyskach; za podania opłacono 
28 złotych, a jednak sprawa nie ma dalsze­
go biegu.

Oto jakie panują stosuneczki w okolicach, 
w których niema organizacji zawodowej.

•W >W

R U C H  R O B O T N I C Z Y
ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH 

W LUTYM.
27-go stycznia odbyło się posiedzenie 

zarządu głównego Funduszu Bezrobocia, 
na którem  wypowiedziano się jedno­
myślnie za koniecznością przedłużenia 
państwowej akcji pomocy doraźnej w 
m. lutym na zasadach i terenach do­
tychczasowych, zarówno dla bezrobot­
nych robotników, którzy wyczerpali za­
siłki z F. B„ jak i dla b. robotników za­
kładów państwowych.

Zaopinjowano też o konieczności 
wprowadzenia akcji doraźnej na nie­
których terenach. O stateczną decyzję 
w tej mierze poweźmie p. minister 
pracy.

Uchwalono w ystąpić do p. m inistra 
pracy: 1) o przedłużenie do 28 lutego 
okresu w ypłaty zasiłków do 17 tygod­
ni dla robotników, którzy wyczerpali 
lub w yczerpią zasiłki z F . B. na nastę­
pujących terenach: pow iaty warszawski, 
błoński, radzymiński, sochaczewski, gró­
jecki, skierniewicki, rawski, piotrkow ­
ski, radomskowski, wieluński, m iasta 
Kalisz, Opatów ek, Kielce, Radom i Or 
strowiec, powiaty konecki, iłżecki, opa­
towski, bialski, żywiecki, wadowicki, 
rybnicki oraz m. i pow. Poznań oraz 2) 
o uchylenie przepisu ustawy, pozbaw ia­
jącego praw a do pobierania zasiłków 
robotników sezonowych na całym szere­
gu terenów . D otąd przepis ten uchylo­
ny był na terenach, na których prow a­
dzona jest państwowa akcja pomocy do­
raźnej oraz na terenach zarządu obwo­
dowego w Krakowie i ziemskiego za­
rządu obwodowego w W arszawie, w 
końcu wypowiedziano się przychylnie o 
obowiązkowem przyjmowaniu robotni­
ków jedynie za pośrednictwem  P. U. P. 
P. Spraw a ta  ma być załatw iona w naj­
bliższym czasie w drodze dekretu.
/  WZROST BEZROBOCIA.

W WARSZAWIE.
Podług danych państwowego urzędu 

pośrednictw a pracy w W arszawie w o- 
statnim  tygodniowym okresie spra­
wozdawczym, t. j. od 17 do 22 stycznia 
włącznie, ogólna przybliżona ilość bez­
robotnych w stolicy wynosiła 14.670, w 
tej liczbie pracowników umysłowych 
było 4.000. W  porównaniu z poprzed­
nim okresem  tygodniowym, ogólna licz ­
ba bezrobotnych zwiększyła się o 200, 
w tej liczbie o 50 pracow ników  umysło­
wych. Bezrobocie zwiększyło się w gru­
pach m etalowej i budo* lanej, -raz  śród 
robotników  niewykwalifikowanych.

W  okresie sprawozdawczym wysłano 
jako kandydatów  do pracy 375 osób, w 
tej liczbie 72 pracowników umysłowych, 
otrzym ało zaś pracę. 160 osób, w tej licz­
bie 55 pracow ników  umysłowych.

Poszukujących pracy było w ewi­
dencji U rzędu 13,691 ;w poprzednim ty ­
godniu 12739), w tej liczbie 3.817 p ra ­
cowników umysłowych (w poprzednim

tygodniu 3.486). W iiczbie 13.69'. bezro­
botnych było 19.082 mężczyzn i 3.609 
kobiet.

NIELEGALNE FOśREDNICTWO 
PRACY.

Na mocy ustaw y z dn. 23 paździer­
nika 1°21 r o zuvobivowcm p o ś re in -  
ctwie pracy, P. U P. p . w W arszawie 
wykonywa nadzór nad prywatnem i 
biurami pośrednictw a pracy i rrow adzi 
w alkę z pokątnem  pośrednictwem pra­
cy.

Sprawozdanie z działalności P. U. P. 
P. za r. 1926 podaje, że w okresie spra­
wozdawczym dokonano na terenie sto­
licy 14 (w r. 1925 — 16) lustracyj za­
robkowych biur pośrednictw a pracy i 
poddano obserwacji 37 podejrzanych o- 
sób W wyniku wytoczono 5 (w r. 1925
— 27) spraw  przeciw ko pośrednikom, 
nielegalnie trudniącym  się zarobkowem 
pośrednictwem  pracy.

WYNIK WYBORÓW MĘŻÓW ZAUFA­
NIA W KOPALNIACH ZAGŁĘBIA 

DĄBROWSKIEGO.
W  ubiegłym tygodniu odbyły się wy­

bory mężów zaufania na kopalniach 
Zagłębia Dąbrowskiego. W yniki tych 
wyborów świadczą dowodnie o tem, ja­
ki kierunek związkowy ma wpływy 
wśród robotników. Robotnicy w olbrzy 
miej swej większości (15.227 głosów) 
oddali kartk i na kandydatów  naszego 
Związku Górników. S ław etna „Polska 
P raca" (mimo teroru, jaki stosuje przy 
pomocy administracji kopalni) otrzym a­
ła tylko 1.758 głosów i 25 m andatów, a 
i te głosy przypadły jej z pośród zwo­
lenników N. P. R-u jak to uwidacznia 
wynik glosowania na kopalni „Saturn"
— „tw ierdzy” p. Raźniewskiego. Ten 
pan ma tam 800 zorganizowanych (ści­
ślej — „steroryzowanych") robotników, 
którzy podczas tajnego głosowania nie 
zechcieli oddać głosów na pachołków 
kapitalistycznych; związek enpeerows- 
ki zdobył 228 głosów i 2 m andaty; ten 
związek, który ma czelność, mimo po­
czucia swej słabości, uczestniczyć w ro­
kowaniach i „zaw ierać" umowy zbioro­
we.

W yniki wyborów są pięknym przeja­
wem rozumu i zbiorowego instynktu ro­
botniczego.

Oto cyfry z poszczególnych kopalń: 
Na kopalni „Kazimierz" — Centr. Zw. 
Górników otrzym ał 1.600 głosów — 16 
m andatów; „Polska P raca” — 0 głosów; 
N. P. R. — 0 głosów, stosunek głosu­
jących — 100 procent. Na kopalni „Jul- 
jusz’ — Centr. Zw. Górn. — otrzym ał 
1-500 głosów — 15 m andatów; „Polska 
P raca” — 0 głosów; N. P. R. — 0 gło­
sów; stosunek głosujących — 100 pro­
centowy.

Kopalnia „R enard" — C entr. Zw. 
Górn. 1282 gł. 18 m andatów ; „Polska 
P raca" — 294 gł. 4 mand.; N. P . R. 0

głosów; stosunek głosowania—73 profi. 
Kopalnia „Saturn” — Centr. Zw. 

Górn. 1081 gł. 14 mand.; „Polska Pra­
ca” 245 gł. 3 mand.; N. P. R. 11 gł. 0 
mand.; stosunek głosujących 80 proc.

Kopalnia „Paryż" — Centr. Zw. Gór. 
1244 gł. 18 mand.; „Polska P raca” 249 
gł. 4 mand.; N. P. R. 0 gł.; stosunek gło­
sujących 68 proc.

Kopalnia „Koszelew" — Centr. Zw. 
Górn. 511 gł. 6 mand.; „Polska P raca"
0 głosów, N. P. R. 0 głosów; stosunek 
głosujących 100 proc.

Kopalnia „Klimontów” — C entr. Zw. 
Górn. 487 gł. 9 mand.; „Polska P raca” 
47 gł. 0 mand.; N. P. R. 22 gł. 0 mand.; 
stosunek głosujących 61 proc.

Kopalnia „G rodzice" — Centr. Zw. 
Górn. 629 gł. 14 mand.; „Polska P raca" 
145 gł. 3 mand.; N. P. R. 20 gł. 0 mand.; 
stosunek głosujących 47 proc.

Kopalnia „M ortim er” — Centr. Zw. 
Górn. 507 gł. 10 mand.; „Polska Praca" 
108 gł. 2 mand.; N. P. R. 44 gł. 0 mand.; 
stosunek głosujących 55 prpc.

Kopalnia „W iktor” — Centr. Zw. 
Góra. 833 gł., 13 mand.: „Polska P ra­
ca” 266 gł. 4 mand., N. P. R. 43 gł. 0 
mand.; stosunek głosujących 68 proc.

Kopalnia „Jerzy” — C entr. Zw. G ór. 
730 gł. U mand.; „Polska P raca” 71 gł.
1 mand.; N. P. R. 0 gł.; stosunek głosu­
jących 67 proc.

Kopalnia „Piaski" — C entr. Zw. Gór. 
1570 gł. 29 mand.: „Polska P raca” 12 
gł. 0 mand.; N. P. R 37 gł. 1 mand.; sto­
sunek głosujących 57 proc.

Kopalnia „M odrzejów” — Centr. Zw. 
Górników 551 gł. 10 mand.; „Polska 
P raca” 14 gł. 0 mand.; . N. P. R. 0 gł.; 
stosunek głosujących 60 proc.

Kopalnia „Reden" — Centr. Zw. Gór. 
623 gł. 9 mand.; „Polska P raca” 400 gł. 
0 mand.; N. P. R. 51 gł. 1 mand.; stosu­
nek głosujących 75 proc.

Kopalnia „Flora” — Centr. Zw. Gór, 
990 gł. 13 mand.; „Polska P raca” 163 
gł. 2 mand.; N. P. R. 0 gł.; stosunek gło­
sujących 70 proc.

Kopalina „Jow isz” — Centr. Zw. 
Górn. 1089 gł. 15 mand.; „Polska P ra ­
ca” 104 gł. 2 mand.: N. P. R. 0 gł.; sto­
sunek głosujących 75 proc.

Razem C entr Zw. Górn. 15227 gł. 220 
mana.; „Polska P raca” 1.758 gł. 25 man 
aatów ; N. P. R. 228 gł., 2 m andaty; sto­
sunek głosujących 72.2 proc.

Kalisz
STRAJK W FABRYCE HAFTÓW.
W  fabryce haftów  w  Kaliszu 400 ro­

botników porzuciło pracę z powodu od­
mowy administracji fabryki wypłacenia 
robotnikom  podwyżki 50 — 95 proc. 
Pracodawcy odrzucili żądania, nie zgła­
szając żadnych kontrpropozycji Pertrak­
tacje pośredniczące prowadzi Inspekto­
ra t P racy w Kaliszu.
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29 i 30 b. m . r  b ™ r Uf  .

™s* m ~
tzalne n f . v  przedstawienie tea- 

P -g r ’am
dzie W w  , , . "Gra o Hero-
Wa U-gai Sfan* Urskle£°- ..Róża“ (spra- 
sfausz za ! ' ( .,r0m t le!!o' "Czemu tą. 
rodów", Wv- ta ą . 1 "W d k a  dwuch na- 
matyczną P o ^ ? 00 pr.zez Sekcję Dra- 
drieży T U n  ąskowsklego Koła Mło- 
lcly w cenie ąń lm’ Leona Misiołka. Bi- 
w“  0 ?’>.»■ i > .1- M b ,-

B -  S ta .  b IŚC‘“ -
Orzysz, b. w: r iSZWÓW Politycznych. Sto- 
dnia i-go lutego”10'!  p°litycznych urządza 
zzyski, o godz 10 d°roczny Bal Towa- 
przy kinie Coins 'VI®cz-> w „Złotej Sali" 

Wielka *ab SeUm ’ Nowy świat 19- 
dn. 29 b. M o ^ ka^ awalowa. W sobotę, 
Bob- W  Użyt. Publ w ‘eCZ- W Salach Zw- 

le si? wielka r,6Cka 7> 11 p" od’
rozmaicona t(yiQ^ ' ba^ a karnewałowa, u- 
2 zI°te. atrakcjami, WejAcie

p o k w it o w a n ie  r o b . W yb?
w a n ia  d z ieck a  ł  w y c h o -

Robotniczy Wydział Wy ' 
ka i Opieki nad Niem n ij! -  Łn!a Dziec- 
odbioru następujących o i ; ’̂ 7® kwituje z
wski tyt. ofiary — 80 zł v 'r b j^ ' katusze- 
*1. »  I _  36 »  A  R0? di Ł ,St.. Om. 
ra  I — 26.47 ń., Koło PPS p Robyob skł. 
Wajów Miejskich, Warsztaty 0 ^ ° * '  Tram- 
* zabawy _  25 zł., Kurowski Cll6<!
Wpisowe -  4 zł., J. Kietlióski 1 1

5 *ł.t znalezione na ulicy — 53  ̂ / !W’
^  PPS, podatek ̂ a I _  6.30 *

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo.
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TEATR ..NOWOŚCI1*
„Księżna cyrkówka" E. Kalman a. Rei. W. 
Julies. v

Teatr „Nowości" pod firmą „Messal-Nie- 
wiarowska" z powodzeniem bawi publicz­
ność nową trzyaktową, zręcznie i efektow­
nie wystawioną operetką Kalmana „Księż­
na cyrkówka".

Humor i życic na scenie, wszystko barw­
ne, błyszczące od złota i srebra, dwie ko­
chające się, rozśpiewane i roztańczone pary 
i muzyka przytem płynna, ożywiona tempe­
ramentem dyrygenta orkiestry p. Stan. Na­
wrota — składają się na przedstawienie po­
ciągające, uświetnione znakomitą w swoim 
rodzaju grą artystów.

Tło dowcipnej akcji, dającej się dobrze 
wyzyskać dla efektów sceny operetkowej 
jest wcale zręczne. Cyrk Tyvidala, pałac 
pysznie ucharakteryzowanego księcia Bazy­
lego, hotel „Arcyksiążę Karol" w dekora­
cjach kompozycji p. Galewskiego — to ze­
wnętrzne ramy, w których p. Messal (księż­
na Hrawatowa) i p. Niewiarowska (Miss Ma 
bel, ślicznie tańcząca z małpką] znajdują 
szerokie pole do rozwinięcia swoich sił i po 
mysłów aktorskich. W głównych rolach 
męskich towarzyszyli artystkom: pp. Szcza­
wiński i Sempoliński, wnosząc do swoich 
partji dużo zręczności Z wszystkiego 
razem uśmiać i ubawić się można.

d.

„PERSKIE 0K0“
SZOPKA NAD SZOPKAML

Tradycji stało się zadość. Jak co roku po­
kazano szopkę, jak co roku przemówiły, ze 
scenki postacie z nowego świata polityczne­
go, artystycznego —i typy warszawskie. 
Jak co roku rozbrzmiewały dowcipne pio­
senki, posypały się przewyborne, satyry peł­
ne kawały...

Więc „szopka nad szopkami". Świetna, 
doskonała, wesoła, cięta, dowcipna. Na sce­
nie przesuwają się tym razem lalki — żywe, 
przyodziane jedynie w maski, przez ucz­
niów szkoły malarskiej wykonane. Niektóre 
z masek kapitalne, inne choć nieco słabsze 
ratują wyborne piosenki.

I tak przesuwają się korowodem, na tle 
sali zamku królewskiego, Morskiego Oka i 
placu Teatralnego; Pan Marszałek: Brataj 
Łataj poseł Moraczewski i Wieniawa Długo- 
szewski i Bartel co go .kasztanka wierzgnę­
ła kopytem, więc na baczność stanął przy 
tem"... i w kwadrans gabinet musiał utwo­
rzyć, i Trąbozyński „z Poznania i do Pozna­
nia" śpieszący i gen. Składkowski i sam 
Marszalek Piłsudski, co do radjo nową mó­
wi bajeczkę.

A dalej użala się kpt. Orliński, śmieje się 
rekordzistka Konopacka, wychwala swe za­
lety imć pan Wacław Grubiński, hymn o so­
bie śpiewa sam Boy Żeleński... a „cicho, na 
paluszkach" skrada się mistrz co Szerlock 
Holmes'a zakasował — pan Kurnatowski,

Myśli kto że to koniec? Jest jeszcze i Wi­
tos i Messalka z Niewiarowską i Bazewicz i 
dolar i złotówki...

Na urozmaicenie piosenkowej treści co­
raz to nowe produkcje Gils'ów pokazują, a 
siostry Halama,., są niezrównane.

Jak kto się chce zresztą i uśmiać i zaba­
wić.— to niech „szopkę nad szopkami" 
śpieszy zobaczyć,

łka.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Kredyty na budowę piekarń 

mechanicznych.
Min. Skarbu poleciło Bankowi Gospo­

darstw a Krajowego udzielić długoterm i­
nowej pożyczki w wysokości 1.500.000 
zł., na budowę piekarni mechanicznej w 
W arszawie, z ogólnej kwoty 2.500.000 
zł., przeznaczonej na budowę piekarń 
mechanicznych.

W ypłacenie tej pożyczki, po przyję­
ciu jej warunków  przez Radę Miejską 
m. W arszawy i zatw ierdzeniu tej uchwa­
ły przez Min. Spraw W ewnętrznych i 
Skarbu następow ać będzie częściowo, 
w miarę postępu budowy.

M agistrat m. W arszaw y zakupił plac 
przy ul. Prądzyńskiego (Kolonja W ielka 
W ola i Czyste) i ma zam iar przystąpić 
do budowy piekarni z wczesną wiosną.

KINEMATOGRAF M'EISKI
Długa 25 — Hipoteczna 5.

Początek o godz. 6 wiecz.
Dziś i dni następne.

PRZEZ MIŁOŚĆ DO ŚŁAU9
(Rycerze miłoSci)

a rcy d z ie ło  z epok i  L udw ika  XV 
w na tu ra ln y c h  ko lo rach .

W roli  g łównej:  C laude France
i Sim on Girard.

Ceny miejsc: 50 gr.. 75 gr. i 1 zŁ

Nareszcie tylko

1 d z ie ń  p o z o s ta ł  do  
w yśw ietlan ia  na  3 
e k r a r e c h  stolicy 

i e d n o c z e ś n l e  e p o ­
ko w e g o  f i lm u p. t.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem było pogodnie, temperatu­
ra —15p, śniegu 27 cm. Temperatura naj­
wyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 
—0*9, najniższa —7°8.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na zachodzie i północnym za­
chodzie wzrost zachmurzenia, pozatem je­
szcze dość pogodnie, miejscami mglisto. Nocą 
przymrozki, w ciągu dnia odwilż, na znacz­
nej przestrzeni kraju; na wschodzie jeszcze 
lekki kilkustopniowy mróz. Słabe lub umiar­
kowane wiatry z kier. południowych; w gó­
rach halny.

Nagły zgon, W mieszkaniu własnem przy 
ul. Orlej Nr. 12 zmarł nagle na udar mózgo­
wy 68-letni Jan Nawrocki, radny m, st. 
Warszawy.

Transmisja finału konkursu im, Chopina 
przez radjo. Międzynarodowy konkurs mu­
zyczny im. Chopina odbywający się od kilku 
dni w Warszawie z udziałem wybitnych 
młodych pianistów z różnych krajów, wzbu­
dził ogromne zainteresowanie.

„Polskie Radjo" chcąc uprzystępnić wszy­
stkim swoim abonentom słuchanie finału 
konkursu, do którego dopuszczeni będą naj­
lepsi z pośród uczestników konkursu, wy­
brani przez komisję sędziowską, połączy 
stację nadawczą w godzinach trwania tych 
koncertów z salą Filharmonii-

W ten sposób, w piątek dnia 28 stycznia 
i w sobotę dnia 29 stycznia o godz. 12 m. 
30 radioamatorzy polscy usłyszą popisy 
wybranych uczestników konkursu.

W niedzielę, zaś o godz. 11 m. 45 nada­
wany będzie koncert Chopinowski z udzia­
łem laureatów konkursu.

Odroczenia Służby Wojskowej. Poczyna­
jąc od 15 lutego r. b. przyjmowane będą w 
Warszawie podania od poborowych 1906, 
1905, 1904 i starszych o uznanie ich za jedy­
nych żywicieli rodzin. Podania te przyjmo­
wane będą jedynie we właściwych komi­
sariatach policyjnych, w związku z konie­
cznością przeprowadzenia wywiadu co do 
stanu majątkowego i rodzinnego petentów, 
ze wszystkimi niezbędnymi załącznikami. 
Pragnący zapoznać się z obowiązującem w 
tej mierze ustawodawstwem, znajdą je w 
art. 53, 54, 55 i 56 ustawy wojskowej z dn. 
23 maja 1924 r. (Dziennik Ustaw Nr. 61 poz. 
609 z r. 1924) oraz w paragrafach 341 do 351 
włącznie rozporządzenia wykonawczego do 
tejże ustawy (Dz. Ust. Nr, 37, poz. 252 z r.
1925) z uwzględnieniem zmian i sprostowań 
tego rozporządzenia, wprowadzonych roz­
porządzeniem M. S. Wojsk, z dn. 29 kwie­
tnia 1926 r. (Dz. Ust. Nr. 50, poz. 302 z r.
1926) w punktach 20, 21, 22 i 23.

O skrzynki poczty lotniczej na Tramwa­
jach. Polska Linja Lotnicza zwróciła się w 
swoim czasie do dyrekcji tramwajów miej­
skich o umieszczenie na wagonach tramwa­
jowych skrzynek do listów, przesyłanych 
pocztą lotniczą. Dyrekcja tramwajów wyra­
ziła zgodę na umieszczenie tych skrzynek 
wewnątrz wagonów tramwajowych, a nie 
zewnątrz, jak tego domagała się Linja. Wo­
bec tego Polska Linja Lotnicza zrzekła się 
umieszczenia skrzynek na tramwajach. Na­
tomiast na ulicach, wiodących do portu lot­
niczego, dyrekcja tramwajów umieściła na 
slupach tramwajowych odpowiednie strzał­
ki z napisem ,do portu lotniczego".

Akademickie Koła Prowincjonalne. Dziś, 
28 b. in. o godz. 19.45 odbędzie się dorocz­
ne posiedzenie Rady Delegatów Zrzeszenia 
Akademickich Kół Prowincjonalnych w 
Warszawie w lokalu Kuchni Akademickiej 
przy ulicy Koszykowej 80.

Uniwersytet Warszawski. Na Wydziale 
Filozoficznym otrzymały dyplomy doktora 
filozofji p.p.: Brochocka Zofja, Drozdowicz 
Irena, Korman Zanna ur. Zelikroan, Świder­
ska Helena, Wittlin Halina Anna ur. Han- 
delsman.

Stowarzyszenie rezerwistów i byłych woj­
skowych R z e c z y p o s p o li te j  P o lsk ie j  rozpo­
częło oficjalnie prace organizacyjne w dn. 
10 b. m., t. j. w dniu zalegalizowania statutu 
stowarzyszenia.

Zapisy członków przyjmuje sekretarjat 
(Śto Krzyska 17, m. 11 w Warszawie, II bra­
ma, II piętro, teł. 168-74, konto w P. K. 0. 
131-31).

Odczyt Pacyfistyczny. Dziś o godz. 8.15 
w sali Tow. Hygienicznego, Karowa 31, sta­
raniem sekcji młodzieży Polskiego Stow. 
Przyjaciół Pokoju dr. Gromski wygłosi od­
czyt: „Pacyfizm w wychowaniu".^

Wyjaśnienie L. O. P. P. Wobec licznych 
zapytań, Liga Obrony Powietrznej Państwa 
podaje do wiadomości, że nie ma nic wspól­
nego z odczytem p. t- „Lotnictwo polskie w 
szponach niemieckich", organizowanym w 
dniu 28 b. m. przez p. Matuszyńskiego.

Zmiana adresu. Dnia 25 b, m. biuro Pań­
stwowego Grona Konserwatorów Zabytków 
Przedhistorycznych zostało przeniesione do 
lokalu Muzeum Archeologicznego przy ul, 
Agrykola 9 (teł. 199-45).

Towarzystwo Miłośników Historji w War­
szawie organizuje cykl odczytów p. t. „Pol­
ska a jej sąsiedzi". Odczyty odbywać się bę­
dą w lokalu T-wa w „Kamienicy XX. Mazo­
wieckich" Rynek St. Miasta 31. Wstęp dla 
członków i gości 1 zł.

Pierwszy z tego cyklu odczyt p. t. „Pol­
ska a Niemcy" wygłosi prof. dr. Oskar Ha; 
lecki w sobotę dnia 29 b. m. o godz. 8 wiecz.

WYPADKI
SKUTKI BEZROBOCIA.

Na placu Grzybowskim przed domem 
Nr, 12 upadł na chodnik i stracił przy­
tomność Szulim Klajnfiber, wyrobnik. 
Lekarz Pogotowia stwierdził, że przy­
czyną zasłabnięcia było wycieńczenie, 
spowodowane kilkudniowym głodem i, 
po udzieleniu pierwszej pomocy, prze­
wiózł chorego do szpitala żydowskiego 
na Czystem.

Na ul. Leszno, w pobliżu Żelaznej za­
chorowała Magdalena Balczyńska, bez 
zajęcia. Lekarz Pogotowia stwierdził, że 
przyczyną zasłabnięcia było wycieńcze­
nie z głodu i po udzieleniu pomocy, 
przewiózł chorą do szpitala Dz. Jezus.

PRZY PRACY.
W  garażu przy ul. Złotej Nr. 68 pod­

czas pracy doznał potłuczenia lewej 
stopy robotnik 20-letni Henryk Olecki. 
Lekarz Pogotowia przewiózł poszwan- 
kowanego do domu.

ZDERZENIE MOTOCYKLU 
Z SAMOCHODEM.

Przy zbiegu Al. Ujazdowskich i Al. 
Szucha dwaj posterunkowi z oddziału 
ruchu kołowego usiłowali zatrzymać ja­
dącego na motocyklu Np. 17004 z szyb­
kością 80 kilometrów na godzinę Józefa 
Brodowskiego, zarządzającego garbar­
nią. Mimo dawanych sygnałów Brodo­
wski nie zatrzym ał się, lecz usiłował u- 
mknąć. Przed domem nr. 4 w Al Szu­
cha motocykl w padł pomiędzy dwa sa­
mochody, w skutek czego wywrócił się, 
zaś jadący Brodowski oraz znajdujący 
się w koszyku Leon Grot, wypadli na 
bruk. Pierwszy doznał złamania ręk i i 
nogi, oraz poranienia głowy. Policjanci 
przenieśli ofiarę w ypadku do pobliskiego 
sanatorjum dr. Solmana. G rot wyszedł 
bez szwanku. M otocykl został mocno 
uszkodzony.

POŻAR W MIN. SPR. WEWN.
Przy ul. Nowy Świat nr. 69 w gma­

chu min. spr. wewn. w jednym z lokali 
na 1 p iętrze zapaliła się belka wadliwie 
wpuszczona w przewód kominowy. Po­
gotowie ratuszowego oddziału straży, 
po w yrąbaniu części belki, pożar uga­
siło.
POŻAR W BANKU DYSKONTOWYM.

W czoraj w południe w gmachu ban­
ku Dyskontowego przy ul. hr. Fredry 
Nr. 8 w  piwnicy, gdzie mieści się a r­
chiwum, w ynikł pożar. Z powodu nie­
ostrożnego obchodzenia się z lampą na­
ftową, zapaliły się ścinki papierowe, a 
następnie nagromadzona w większej i- 
lości m anufaktura. Na ratunek przyby­
ło pogotowie ratuszowego oddziału stra­
ży, k tó re  pożar ugasiło.

Samobójstwo w komisarjacie. Do 13
kom isarjatu p. p. przy ul. Hożej nr. 30 
przyszła W ładysław a Stempniewiczowa 
(Krucza nr. 21), chcąc dowiedzieć się, 
jaki los czeka siostrę jej, zatrzym aną 
za handel uliczny. Znajdując się w po­
czekalni Stempniewiczowa, w przystę-

pie silnego zdenerwowania usiłowała
otruć się esencją octową. Truciznę w 
porę odebrał desperatce dyżurny po­
sterunkowy Łakomy. Mimo to S. zdoła­
ła jednak połknąć niewielką dozę. Po­
gotowie, po przepłukaniu żołądka,
przewiozło niedoszłą samobójczynię do 
szpitala D zieciątka Jezus.

Pożary. Przy ul. F re ta  nr. 10 w ku­
chni od silnie rozpalonego pieca, w
schronisku dla chłopców sierot im. J a ­
chowicza, zapaliła się szafka od niej zaś 
drzwi i oddrzwia. Na ratunek rzucili się 
służba i miejscowi chłopcy. Jednocześ­
nie przybył nalewkowski oddział stra­
ży, lecz czynne było tylko pogotowie 
straży, k tóre po kilkunastu minutach, 
pożar ugasiło.

— W szkole powszechnej nr. 160 przy 
ul. Modlińskiej nr. 22 na Pelcowiźnie, 
w sali robót, w skutek wadliwie w krę­
conej lampy naftowej zapalił się suft, 
a następnie poddasze. Na ratunek przy­
była ochotnicza straż z Pelcowizny, k tó ­
ra  pożar ugasiła przed przybyciem 
praskiego oddziału straży.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 27 stycznia. 

W aluty i d ew izy .
Dolar Stan. Zjedn. 8,94. Belgja 124,70.— 

Holandja 359.30. Londyn 43,58. Paryż 35,50 
Praga 26,63. Szwajcarja 173.05. Włochy 
38.85 Wiedeń 126,77. Nowy Jork 8.97. 
P apiery  p ro cen to w e.

8% L. Z. państw. Banku Roln. 84.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 84,00. 10% Poż. kolej. 
94.00-—•. 5% Państw. Poż Konwersyjna 47,00 
5% L.Z. Warszawy przedw. —,—. 5% L.
Z. Warszawy zlotowe 49,25 — 49.60------ ,—
4V2% L. Z. Warsz zlotowe, 46,25 6%  Poż. 
doi. 78.50 (zt. 698.63). 8% Poż. konwersyjna 
97,00 4V2% L. Z. ziem. zlotowe 40,25. 40,45,
40.40— .— 5% L. Z. Warsz. do 1918 r. — 
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 24.50.
A k cje.

Bank Polski 95,00-97,00.-94.00 Bank Dy­
skontowy 12,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 1.85. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
1,50 Bank Zw. Sp- Zarobk. 7,75—7,50 Kijewski 
0,26. Siła 39.50. Chodorów —,—. Czersk 0,38 
Gosławice 41,00 Cukier 3.65—3 60 Łazy 0,18 
Wysoka 4.35. Nobel 2,60. Węgiel 82.05— 
8100. Firlej 34.00 Cegielski 18.25—18,50 — 
Lilpop 19.50—19.15 Modrzęjów 6.05. Norblin 
1,39. Ostrowiec 15,10 15.00, 15,00 Rudzki 1,44 
1,30 Starachowice 2,51—2,48—2,55 Zieleniew­
ski —.—. Zawiercie 12,75. Żyrardów 12,60 
Haberbusch 82,00 Żegluga 0,16. Spirytus 
2.10—.— Borkowski 1,40—1.28. Bank Han­
dlowy 4.10. Elektryczność 51.00. Częstoci- 
ce 1.42—1,45. Parowóz 0,63 — 0.65—0.66.
Puls 4.80—4 90. Spiess 37,00----- .—. Micha­
łów 0.28. Ortwein 0.29. Spirytus 2.15—2.20. 

N otow an ia  p o za g ie łd o w e .
Tendencja dla akcyj nieco słabsza, kursy 

niżej giełdy. Obroty b. ożywione, z powo­
du obrachunków ultimowych (koniec mie­
siąca).

Za 4 zł. 95 gr.
(kwartalnie)

otrzymasz w prenumeracie co tydzień jedną książkę:

6 tomów naszej biblioteki powieściowej
które po wydaniu żelaznych serji Londona, Benoit'a i innych nie

potrzebują reklamy.

6 tom ików żó łte j biblio teczki h i s H e o g r .  „RÓJ"
tak dobrze znanej w każdym zakątku kraju i powszechnie cenionej 

za pierwszorzędne pióra, aktualność, pomysłowość i rzetelność.
Po nad to ty lk o  p renum eratorzy  nasi będą mieli prawo za nadesłaniem 2 zł. 
50 gr. otrzymać wraz z przesyłką do wyboru z pośród kilku wydawanych przez

nas w kaidym kwartale:

1 tom wytworny, kilkonastoarkuszowy
w cenie księgarskiej najmniej 4 złote (z tego typu jest np. ostatnio 

przez nas wydana „Miłość Samuraja11 Wacława Sieroszewskiego).
W ten sposób „Rój" ofiarowuje: a) beletrystykę, b) aktualności podróżnicze, histo­

ryczne i t. p., c) możność kompletowania istotnie wartościowej biblioteki.
Ż ą d a ć  p r o s p e k t ó  w!

„ R  Ó J “  ». < »■ ° . W a rsz a w , KREDYTOWA 1.
P. K. O. 9880.

KOMUNIKAT
PaA stuouych Kursów Radio­

technicznych.
W d n iu  7  m a r c a  r. b. n a s tąp i  o tw a r ­

c ie  n o w e g o  „ O g ó ln e g o  Kursu  R a d jo te le g ra -  
fji i R ad jo te le fo n ji" .  Kurs le n  m a  na c e lu  
s z e rz e n ie  wiedzy r a d io te c h n ic z n e j  wśród 
I n te l ig en tn eg o  ogó łu .  M in im alny  c en zu s :  
u k o ń c z o n y c h  6 k las  szkoły  ś re d n ie j  — bez 
różnicy płci. N a u k a  trwa w g o d z in a ch  wie­
czorowych  przez  cztery m ie s ią c e  po  15 g o ­
dzin tygodn iow o . L iczba o ś ó b  o g ra n ic z o n a .  
O p la ta  za  cały ku rs  60 z łotych. T erm in  
s k ła d a n ia  p o d a ń  d o  1 m a rc a .  Inform acji  
u d z ie la  se k re ta r ja t  („Państw ow ej  Szkoły B u ­
dowy Maszyn i E lek t ro te ch n ik i"  im. W aw el­
b e rg a  I R olw anda  — ul. M o ko tow ska  Nr. 6 
od  10 do  12 w p o ’u d n le .

Dr. REJZENBERG
ŻELAZNA 76. W en eryczn e, sk ó rn e ,
n i e m o c  płc., a na l izy  krwi I n a s ien ia .  12—2, 

4—8. Do 9 r. bezpl.

O D C I S K I

IłfA H l w  oi> 49 ia t

kl/2wiol
£  łMMAaUTttlHA

Ss P  ..A P.K O W Ą LSK I'

Ogłoszenia
drobne

Studentka s r
pracy  biurowej.  Pisze 
na  m aszy n ie .  W y m a ­
g a n ia  sk ro m n e .  O fe r ­
ty do  f ldm. „ R o b o tn i ­
k a "  d la  „S tu d en tk i" .

Pntefony, Par-
lofony I m uzy czn e
w w ie lk im  wyborze  
oraz  płyty n a jnow szych  
n a g ra ń  na d o g o d n y ch  
w a ru n k ac h  p o  c e n a c h  
na jn iższych  p o l e c a  
„ L u tn ia " ,  M a r s z a ł ­
k o w s k a  6 8 . ______
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S ir .  6 „ROBOTNIK1*, piątek, dn. 28 stycznia.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

f t tu a a u n  u . u u i )  u i. i c u m a  r~c.ru.. R edaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. W ydaw ca RADA NACZELNA PPS. u . . u u i  „ituuotouta , w a te sa a  / .

2000 świadków na sali!
Tym razem sensacja zdarzyła się 

nie w Ameryce, krainie wszelkich 
nowości — ale w naszym własnym, 
zazwyczaj pozbawionym tego rodza­
ju ekstrawagancji, kraju — w mieście 
Lwowie.

Przed 2 dniami rozpoczął się w 
lwowskim sądzie okręgowym — pro­
ces przeciwko naczelnemu Zarządo­
wi Urzędniczego Zakładu Aprowiza- 
cyjnego (NUZA), k tóry — na skutek 
lekkomyślnej gospodarki dyrekcji — 
ogłosił upadłość. Na rozprawę wez­
wano wszystkich poszkodowanych 
członków „Nuzy“, w liczbie około 21 
tysięcy osób.

Ponieważ władze sądowe postano­
wiły prowadzić obrady w trybie u- 
proszczonym i przeznaczyły zaledwie 
2 dni na przesłuchanie pozwanych 
świadków, wśród poszkodowanych 
panowało wielkie rozgorycznie.

Na rozprawę przybyło około 2 ty ­
siące osób. Rzecz naturalna, że tłumy 
te  wypełniły nietylko doszczętnie ol­
brzymią salę obrad, ale wszystkie 
korytarze sądowe — i naw et przyle­
głe ulice.

Sędzia, prowadzący rozprawę, za­
proponował na wstępie przybyłym, 
aby złożyli zażalenia na piśmie i wy­

szli z sali, gdyż w takich warunkach 
nie można prowadzić przewodu są­
dowego. Ale przybyli, b. członkowie 
„Nuzy“, nie chcieli się na to zgodzić, 
żądając aby otwarto rozprawę w ich 
obecności, a gdy przewodniczący są­
du zaoponował przeciwko temu, za­
żądano odroczenia rozprawy. I ten 
wniosek, zgłoszony przez adwokata 
poszkodowanych, został odrzucony, 
wobec tego na sali wybuchła niesły­
chana wrzawa.

Zgromadzeni domagali się nieu­
stannie przesłuchania obecnych, na 
co ostatecznie sędzia wyraził swą 
zgodę, ale ponieważ odbywało się to 
bardzo powoli, wrzawa nie ustaw ała 
i ciągle wybuchały jakieś zatargi.

Sędzia zwrócił się wówczas do po­
licji o opróżnienie sali. I tu  zdarzył 
się fakt, godny podkreślenia, że ko­
misarz policji Browiński przeciwsta­
wił się temu życzeniu — oświadcza­
jąc, że, wobec wzburzonej postawy 
tłumu, nie mógłby doprowadzić do 
opróżnienia sali — bez użycia broni 
palnej i rozlewu krwi!!!

W końcu sędzia, po porozumieniu 
z prezydjum, zawiadomił przybyłych, 
że rozprawę odracza na czas nieogra-

Nuncjusz papieski w W arszawie, n- 
dekorowany przed paru dniami biretem  
kardynalskim  przez Prezydenta Rze­
czypospolitej.

mezony.

PARLAMENT, PO KTÓRYM ZOSTAŁ JENO
BUDYNEK

ZE SPORTU
LEKKA ATLETYKA.

W ars z. Robotniczy Sportow y K om itet o- 
kręgow y komunikuje, iż dnia 30 stycznia b. 
r. odbędzie się pierwszy w tym roku robo­
tniczy zimowy bieg na przełaj.

Bieg ten odbędzie się na Nowym Brudnie. 
T rasa biegu wynosić będzie 3200 m. Punk­
tacja  indyw idualna i klubowa.

Zawodnicy winni staw ić się o godz, 11 r, 
w lokalu TKO, „K ultura" przy ul. Syroko­
mli 22.

S Z A N G H A J
Okno, przez które w targnął i rozpanoszył się 

kapitalizm w Chinach
83 lata obcego wyzysku

Od dłuższego już czasu z depesz o 
walkach w Chinach można wywnio­
skować, że uwaga stron walczących 
skoncentrowana jest głównie na 
Szanghaju.

Powód bardzo prosty: miasto
Szanghaj jest ośrodkiem handlowym 
niezwykle ważnym dla handlu zagra­
nicznego Chin. W ięcej niż połowa to ­
warów wwożonych do Chin z Europy 
przechodzi przez składy i magazyny 
Szanghaju, zaopatrując 400-miljono- 
wą ludność kraju w produkty euro­
pejskie, Odwrotnie —- również wy­
wóz wytworów chińskich koncentru­
je się w tern mieście, zasilając rynki 
europejskie produktami egzotyczne- 
mi, z których najbardziej znanym i u- 
żywanym jest herbata.

Znaczenie m iasta dla gospodarki 
chińskiej i handlu kolonjalnego k ra­
jów europejskich datuje się od roku 
1843, kiedy zaczął się napływ ele­
mentów obcokrajowych, chciwych 
wielkiego i łatwego zysku — Angli­
ków, Francuzów, Amerykanów, J a ­
pończyków i innych.

W  mieście i poza jego murami po­
wstały całe dzielnice, „koncesje1*, w 
których gromadzili się handlarze z 
różnych krajów, tworząc ośrodki na­
rodowościowe. W  ostatnich czasach 
w Szanghaju było około 7 tys. Angli­
ków, 13 tys. Japończyków, przeszło
2 tys. Amerykanów, 300 Francuzów,
3 tys. Rosjan i 5 tys. osób różnych in­
nych narodowości. Ludność chińska 
liczy ponad 800 tys. Angielskie po­
siadłości i kapitały wszelkiej postaci 
w Szanghaju obliczają na przeszło 63 
milj. funtów sterl. (2 miljardy 750 mil. 
złotych).

W  początkach rozwoju Szanghaju 
istniała tylko „koncesja** francuska. 
Zwiększające się zadania administra­
cyjne zmuszały jednak władze chiń­

skie do coraz dalej sięgających u- 
stępstw w stosunku do innych cudzo­
ziemskich przybyszów, którzy zaku­
pywali całe dzielnice gruntów w mie­
ście, zdobyli decydujący głos w spra­
wach dróg, mostów, oświetlenia, o- 
plątując społeczeństwo miejscowe gę­
stą siecią wpływów kapitalistycznych 
i wyciągając duże zyski.

Między 1853 i 1855 r. wybuchły 
zamieszki, po których stłumieniu 
Europejczycy jeszcze bardziej umoc­
nili się na tym terenie, zobowiązując 
władze chińskie do ochrony intruzów 
i spekulantów na własnej ziemi. Po 
różnych zmianach w tym stanie rze­
czy, zachodzących co pewien czas z 
ciągłem uszczuplaniem praw właści­
wych gospodarzy kraju, Chińczyków, 
a rozszerzaniem władzy kapitału za­
granicznego powstał m. in. projekt 
utworzenia wolnego miasta z teryto­
riów „koncesji**. Nie doszło to do 
skutku, albowiem Anglja zwróciła 
uwagę projektodawcom, że znajdują 
się na terytorjum  państwa chińskiego.

W reszcie w 1864 r. utworzono Try­
bunał mieszany (w skład którego 
wchodził przedstawiciel Tao-tai — 
wielkorządcy chińskiego) dla roz­
strzygania sporów między ludnością 
rasy białej i żółtej. Nowe prawa z te ­
goż roku regulujące zarząd komu­
nalny w ten sposób jak egzystował do 
ostatnich dni oparte były na wysokim 
majątkowym cenzusie wyborczym, 
w skutek czego uboga, wyzyskiwana 
ludność chińska nie miała dostępu 
do instytucji rządzących, zdana na 
.askę i niełaskę najbogatszego kupie- 
ctwa chińskiego i zamorskich ciemię- 
życieli.

Takim jest Szanghaj — kopalnia 
złota dla cudzoziemców i otchłań 
nędzy dla prawych właścicieli ziemi.

Dnia 21 b. m. w sali Filharmonji w arszaw skiej odbyła się zebranie kom itetu or­
ganizacyjnego Konkursu Chopina. S iedzą od lewej strony pp. Szopski, Binen- 
tal, Maliszewski, Michałowski, ks. Czet Wertyński, Żerniawski, Bereza, de Bon- 
dy, Smidowicz, Kaden - Bandrowski, Choynacki i Żurawski.

TEATR i MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Rigoletto". Ju tro  wy­

stęp  gościnny p. Teiko Kiwy,
Opera na Woli. W  dniu Imienin Pana 

Prezydenta Kzoliiet. dn. 1 lutego, od b ę lz ie  
się na W o'i popularne przedstaw ienie puc- 
cmowskiej „M-me B utterfly", w  wykonaniu 
najlepszych sił Opery.

Teatr Narodowy. Codziennie „ Uśmiech 
Losu'1. W  najbliższych dniach w ejdzie na 
rep ertu ar popularny utw ór Schillera „Zbój­
cy".

Teatr Letni. Dziś i codziennie „Potęga 
reklam y11.

Teatr Polski. Dziś i  codziennie komedja 
Goldoniego „Sługa dwuch panów".

T ea tr M aty. Dziś przedstaw ienie zaw ie­
szone z pow odu prób generalnych sobotniej 
premjjery „Naszej Boginki".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „M e­
cenas Bolbec i jego mąż".

T ea tr Nowości M essal — Niewiarowskiej.
Dziś operetka K alm ana p. t. „Księżna Cyr- 
ków ka”.

Teatr „Zjednoczonych" (ul. W olska 32). 
W  sobotę, dn. 29 b. m., prem jera dram atu 
historycznego G, F. p. t. „Kiliński".

T ea tr Odrodzony (na Pradze). Dziś sztu­
ka H. O ldona w tłum aczeniu R. O rdyńskie- 
go „U rzędowa żona".

Perskie Oko. Dziś i codziennie „Szopka 
nad szopkam i".

prem jery nowej rew ji p. t. „C. D. P.",
Teatr Qui Pro Quo. Dziś pow tórzenie
Teatr „Eldorado". Codziennie opere tka  

Stolza „Pajacyk" oraz „D odatek nadzw y­
czajny".

Koncert Polióskaej - Lewickiej odbędzie 
się w sobotę, dn. 29 b. m., w sali Konser­
w atorium. W  program ie pieśni polskie, sta- 
row łoskie, francuskie, niem ieckie i h iszpań­
skie, Kasa: Chodowiecki, Krak. Przedm. 9. 
skow cy”.

Z Filharmonji. Dziś odbędzie się kon­
cert symfoniczny z udziałem A lfreda Hoch- 
na, k tó ry  odegra koncert f-moll Chopina. 
Na koncercie piątkowym  poznamy nowe 
dzieło muzyczne polskie, m ianowicie sym­
fonię Adama Sołtysa, k tó rą  dyrygow ać bę­
dzie kom pozytor, Pozatem  usłyszymy, pod 
k ierunkiem  G. F itelberga dwa poem aty sym­
foniczne: „Święty G aj" P io tra R ytla i „An- 
hełlego" Ludomira Różyckiego.

Wieczór pieśni międzynarodowych odbę­
dzie się dziś, 28 b. m. o godz. 8 m. 30 
w gmachu Cyrku przy ul. O rdynackiej. Prze­
szło 40 pieśni w  oryginalnym tekście danej 
narodow ości zapow iada urozm aicony pro­
gram, w którym  udział biorą: B erta C raw ­
ford, W iktoria K awecka, Hanna O rdonów ­
na, S. Gruszczyński, W iktor Chenkin, Mie­
czysław  Salecki, A leksander W ertyński, 
S tanisław  Znicz — pod dyrekcją  prof. L. 
U rsteina, dyr. J. H irszfelda i  T. Pabiszewi- 
cza. B ilety u Chodowieckiego, Krakowski* 
Przedm ieście 9.

PROCES JAKIEGO JESZCZE
NIE BYŁO!

KARDYNAŁ LAURI

TURNIEJ HOCKEYOWY O MISTRZO­
STWO EUROPY.

Gmach parlam entu budapeszteń­
skiego jest jednym z najpiękniejszych 
budynków publicznych w Europie. 
Wielkim kosztem wystawiony został 
nad brzegiem Dunaju i naprawdę im-

Z RADJOSTACJi
WARSZAWSKIEJ

SOBOTA.

12.30 — Transm isja z Filharm onji W ar­
szawskiej, M iędzynarodow y koncert kon­
kursow y im. Fr. Chopina.

15.00—15.25 Komunikaty: gospodarczy i
metorologiczny. 15.30— 16.45 Stacja nieczyn­
na. 16.45— 17,10 O dczyt p. t. „Życie i praca 
drużyny harcersk iej11, — wygłosi p. S tan i­
sław  Sedlaczek. 17.15— 18.40 K oncert popo­
łudniowy. W ykonawcy: O rkiestra  P. R.,
prof. Jan  Dworakow ski (dyrekcja), p. W ik- 
torja M iller-Choroszewska (fortepian) i p. 
Roman W raga, art. opery  W arszaw skiej 
(śpiew). Część I-a. 1. a) F. W. M eacham, op. 
92: „P atro l am erykański11 marsz, b) H. H. 
W etz ler op. 7: Suita z muzyki do komedji 
Szekspira „Jak  się wam podoba11, wykona 
ork iestra . 2. a) Mac Dowell: Polonez op. 46 
Nr. 12 b) Ch amin ad: Prząśniczka, c) Liszt: 
P arafraza z op. „R igoletto11, — w ykona p. 
W iktorja M iller-Choroszewska. 3. a) Boito: 
A rja z op. „M efistofeles", b) Verdi: A rja z 
op. „E rnani11, odśpiewa p. R. W raga. Część 
Il-a. 4. a) A. Hermann: Potpourri melodyj 
fińskich, b) Italo  Azzoni: Melodja — w yko­
na orkiestra. 5. a) Paderew ski: „Siwy ko­
niu", b) Gall: S kryta miłość, c) Karłowicz: 
Śpi w  blaskach nocy, — odśpiewa p. Ro­
man W raga, 6. Chopin: a) E tiuda a-moll, b) 
M azurek b-moll, c) W alc A s-dur wykona p. 
W iktorja M iller-Choroszewska. 18.40— 19.00 
Rozm aitości, 19.00— 19.25 Odczyt p. t. ,.Zyg­
munt B artkiew icz", — wygłosi red. Zdzi­
sław  D ębicki (dział „L iteratu ra  polska11). 
19.30—19.45 Komunikat rolniczy. 19.45— 
20.10 Pogaw ędkę z działu „R adjotechnika11,

stytucja publiczna, parlam ent wę­
gierski prawie nie istnieje. Podczas 
ostatnich „wyborów" sfałszowano je 
tak, że „wybrani" zostali prawie sa­
mi mianowańcy Rządu faszysty Be- 
thlena.

wygłosi dr. M arjan Stępowski. 20.10—20.30 
Przerw a. (Prawdopodobnie odczytyw anie 
komunikatów). 20.30—22.00 K oncert w ie­
czorny. Muzyka lekka. 22.00—22.30 Sygnał 
czasu. — K om unikaty prasow e. Przerw a. 
22.30—23.30 Muzyka taneczna. Transm isja z 
cukierni „W ielka Ziem iańska".

Z teatrów  świetlnych.
Apollo: „Bataljotn miłości" i „Miłość czy 

tron".
Kino Stylowy. „Znak Zorry11 z Douglasem 

Fairbanksem .
Kino Colosseum. „Cnotliwa Zuzanna". 
Filharmonja. „Pierwszy w ystrzał w ca­

rat".
Kino Palace. „Faust" z Jannigsem .
Kino Wodewil. „Burłak z nad Wołgi". 
Kino Komedja. P a t i P atachon  w kom e­

diach: „N arzeczona z A ustralji11 i „W siód- 
mem niebie".

Kino Splendid. „Dzielnica hańby '1 z Bebe 
Daniels i R Cortezem.

Kino Pan i Corso. „Białe noce".
T eatr Miejski. „Przez miłość do sławy"

• Światowid. „Lord Jim " według powieści 
C onrada oraz Cohn i Coogan.

W yszła z druku broszura 
WŁODZIMIERZA SZCZEPAŃSKIEGO

„WSKAZÓWKI DLA OBRADUJĄ­
CYCH".

Cena zł. 1-20.
Skład główny w Księgarni Robotniczej, 

W arszawa, W arecka 9.

Onegdajszy mecz Belgja - Czechosłowacja 
2 :0  (2 :0). W idzów 2 tysiące. Bramki dla 
belgów zdobył K raintz (2). Belgowie poka­
zali w spaniałą grę i obok A ustrji i Niemców 
są faw orytam i na pierw sze miejsce. Mecz 
Belgja-W ęgry w ygrali belgowie 6 : 0  (3:0).

Mecz A ustrja-Polska w ygrała A ustrja 3 :1 
:2 :0). Świetnym graczem okazał się A da- 
ir.owski, k tó ry  praw dopodobnie zostanie wy­
brany do reprezen tacji Europy, k tó ra  grać 
będzie w niedzielę z K anadyjczykam i, W y­
różnić należy rów nież Tupalskiego i Cza­
plickiego. Bramki zdobyli przed przerw ą 
Sell i W. Briick, a po przerw ie H. Bruck i 
w reszcie Tupalski, W idzów 3000.

W czorajszy mecz Niemcy - W ęgry 5 :0  
(3 :0). Bramki zdobyli Jenecke (3) i O rbano- 
w sky (2). Sędziow ał p. Osiecimski-Czapski. 
Publiczności 1500. Obecny stan  rozgrywek: 
1) Niemcy (6 pkt.) 2) A ustrja *(4 pkt.), 3) 
Belgja (4 pkt.). R eszta bez punktów.

HALA SPORTOWA JESZCZE NIE 
OTWARTA.

Mimo zapowiedzi, hala sportow a w Agry- 
koli dotychczas nie została  o tw arta  dla tre ­
ningów lekkoatletycznych.

Dowiadujemy się, że MSWojsk. zamierza 
podczas przyszłej zimy w ybudow ać w W ar­
szaw ie specjalną k ry tą  halę sportow ą.

POKAZ FILMU „VIII OLIMPIADA".
W  sobotę, dnia 29 b. m. w  sali kina U ra­

nia (Krak. Przedm. 68) odbędzie się pokaz 
filmu p. t. „VIII O lim piada11. Początek o g. 
14. Ceny biletów  po 50 i 90 groszy.

NARCIARSKIE WYJAZDY ZAGRANICZ­
NE.

W yjazdy zagraniczne narciarzy  p rzedsta­
w iają się następująco: M istrzostw a Czecho­
słowacji (27—30.1) — K rzeptow ski, Czech, 
Sieczka, Bujak, Rozmus, Żytkowicz i Schie­
le. K ierow nik p. Facher. Zawody w Cortina 
d'Am pezzo (3—6.II) — ci sami oraz Mu- 
ckenbrunn. K ierow nicy p p . Facher i  imż. 
W oynowicz. M istrzostw a Francji (10—13.11 
w  Chamonix) — M iickenbrun i p. Loteczko- 
wa. K ierow nik kpt. Lołeczka, M istrzostw a 
Ausk-ji (10— 13.11) — ekspedycja z C ortina 
d'Am pezzo bez Muckembruna. K ierownik p. 
Facher. Zawody w W esterow ie (23—27.11)— 
drużyna jeszcze nie w yznaczona.

PRZYGOTOWANIA PRZEDOLIMPIJSKIE.
O statn ie posiedzenie zarządu Z. Z. po­

święcone było w całości rozpatryw aniu p ro ­
jektu polslflch przygotow ań przedolim pij­
skich. Poniżej podajem y najgłówniejsze pun­
k ty  projektu: 1) pow ołanie specjalnego fa­
chowca, orientującego się we w szystkich 
działach sportu, k tó ryby  przeprow adził 
przygotowanie ekspedycji. 2) Zorganizowa­
nie przed Olimpiadą (t, j. na w iosnę 1928 r.) 
szeregu im prez o charak terze  m iędzynaro­
dowym. 3) U tw orzenie specjalnych k ad r le­
karzy, trenerów  i masażystów. 4) Zwolnie­
nie zawodników przed Igrzyskami z ich za­
jęć fachowych w reszcie wygodna lokacja w 
A m sterdam ie.

ponuje swym ogromem i pięknem. 
Ale tylko tem, niestety. Bo jako in-


